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Prosimy Prenumeratorów o zapłatę 
naleźytości za bieżący rok 1911.

Prosimy gorąco Przyjaciół o jednanie 
prenumeratorów na przyszły rok 1912. 
Nowy prenumerator, który teraz przyśle 
4 korony na cały rok 1912, będzie otrzy­
mywał do nowego roku gazetkę bezpłatnie.

Nagrody — narzędzi rolnicze — war­
tości 1500 koron będą rozlosowane tylko 
pomiędzy tych Prenumeratorów, którzy dnia 
I stycznia 1912 nędą mieli zaiłacona całoro­
czną prenumeratę — 4 korony —na rok 1912.

Kalendarz Przyjaciela Ludu na rok 1912 
jako bezpłatną nagrodę otrzymają również 
tylko ci Prenumeratorzy, którzy zapłacą 
całoroczną należytość 4 kor. na rok 1912.

Za d a r m o  g a z e t k i  n i e  b ę d z i e m y  
p o s y ł a ć  n i k o mu .

Zarząd Przyjaciela Ludu. 
w Krakowie,

Mały Rynek 1. 1.

Z Rady państwa.
bpory między rządem a parlamentem.

Zaledwie dziesięć dni urzęduje nowe mini­
sterstwo, a już rozległo się wołanie »abcug Stirk*, 
czyli precz ze Stirkiem. Posłowie niemieccy zwła­
szcza ogłaszają w gazetach, że nie będą głosować 
za żadną potrzebą państwową, z gniewu na p re ­
zydenta ministrów Stirka.

Gniew ten wywołał hr. Stirk swoją mową, 
wygłoszoną w parlamencie 14 bm. przy  rozpra­
wie nad  wnioskami Komisji dla spraw  drożyźnia- 
nych. Mianowicie prezydent ministrów powiedział 
w szorstki sposób, że gdyby parlam ent powziął 
uchwałę za sprowadzeniem mięsa argentyńskiego, 
to rząd tej uchwały nie wykona, bo jest skrępo­
wany umową z Węgrami. Podczas tego oznaj­
mienia hr. S tirka posłowie niemieccy z m iast przy- 
skoczyli do ławy m inisterjalnej i pięściami w ygra­
żali, a gdy prezydent ministrów pow stał do odej­
ścia, krzyczano »precz z Stirkiem*.

Mowa hr. S tirka była zupełnie niepotrzebna, 
a dla parlam entu bardzo obraźliwa. Bo komuś 
powiedzieć »uchwalaj sobie, co chcesz, a ja  i tak 
nie wykonam twojej uchwały*, to jest oznaką le­
kceważenia. Hr. S tirk nie potrzebował tego mó­
wić, bo jest nadzieja, że i tak zbierze się wię­
kszość posłów rolniczych, którzy odrzucą wniosek 
o sprowadzenie mięsa argentyńskiego. Jeżeli u im o  
to prezydent ministrów taką szorstką mowę po­
wiedział, to nasuw a się przypuszczenie, iż chce 
parlam ent rozgniewać i posłać >na wakacje*, a rzą­
dzić § 1 4 .

Te podejrzenia u trudn iają  wszelką pracę par­
lam entarną w najwyższym  stopniu. Bo naw et po­
słowie, którzy są przeciw mięsu argentyńskiemu, 
a więc którzy głosować będą zgodnie ze stano­
wiskiem rządu, muszą być przeciwni takiej ga­
daninie prezydenta ministrów przeciw walorowi 
uchwal parlam entarnych. Dziś zapow iada rząd 
lekceważenie uchwał parlam entu w spiawie A r­
gentyny, a ju tro  może rządow i przyjść ochota 
zlekceważenia innej uchwały parlam entu, a w ta­
kim stanie rzeczy »wola ludu* po myśli konsty­
tucji traci upraw nienie i konstytucja staje się 
szopką, zabaw ą bardzo drogą.

To też m inisterstwo hr. S tirka zachwiało się 
bardzo poważnie i trudno, aby coś mogło prze. 
prowadzić.

Szorstkość Drezrdenta ministrów jest ten
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ffięeej nie na miejscu, że § 14 nie wszystko może 
ta/alw ić. Ani ustawy wojskowej, ani wielkiej po 
tyczki państw ow ej § 14 nie zrobi, ani nowej ustaw y 
podatkow ej § 14 me wprowadzi. Te rzeczy musi 
uchwalić parlam ent, czyli rząd  musi mieć za  sobą 
*iąkb«o&ć głosów poselskich, albo R adę państw a 
rozwiązać i nowe w ybory przeprow adzać tak  długo, 
aż większość zdobędzie, albo w drodze zamachu 
stanu  zawiesić konstytucję. Na te walki rządu 
k parlam entem  nie może pozwolić państw o, które 
potrzebuje spokoju i zgodnej pracy, albowiem ma 
państw o dość innych chorób i kłopotów. K redyt 
państw a jest coraz aroższy, bo już 9»/» ren ta  
tu s tr jack a  straoiła na  wartości, a form alny bun t 
Urzędników państwowych, wołających o wyższe 

ensje, jest baidzo  groźną cnoroDą w organiźm ie 
afistwowym

W tych stosunkach jest bardzo interesujące, 
tak  się to wszystko dalej rozwinie. Wesoło się to 
pie zapowiada.

Rozprawa droiyzniana.
Już drugi rok parlam ent, tak  dawniejszy, jak  

i no w u w ybrany radzi, a radzi bez końca nad  apo- 
pobani zapobieżenia drożyźnie, ale te obrady nie 
tylko nie zm niejszają drożyzny, lecz ją  jeszcze 
pogarszają. A gitatorzy socjalistyczni i wszechpol­
scy, pragnący  zdobyć urzędników  dla swoich stron­
nictw, łudzą ich obietnicami, które drożyznę potę-

(jują. P rzy  tych agitacjach cała gospodarka spo- 
eczna traci potrzebny spokój i przez b rak  spo­

koju podlega tern silniejszym wahaniom, Gospo­
darstw o rolnika, zagrożone przez krzyki o otw ar­
cie granic dla zagranicznego mięsa i zboża, po- 
nosi wielkie straty , bo nie wie, jak  się urządzić. Tak 
•amo inne działy wytwórcze pracują w niepewno- 
fci ju tra, a więc w najgorszych w arunkach.

Dnia 17 albo 18 bm. odbędzie się znowu 
w parlam encie głosowanie nad mięsem argentyń- 
ikiem, które to glosowanie wobec sprzęciwnego 
oświadczenia się rządu  nabiera tern większego 
znaczenia.

Będziemy to podnosić zawsze z naj większem 
ubolewaniem, że posłowie miejscy z Galicji, nie 
pomnąc na to, iż nasze m iasta żyją praw ie wyłą­
cznie z podatków  i z chłopa, bo fab ryk  nie mają, 
( wielką zaoiętością walczą za mięsem argentyft- 
łk»em, a więc za podcięciem krajow ego chowu by- 
4ła. P rzy  każdej sposobności praw ią nam  pp. Ter­
bie, Buźki itp posłowie wszechpolscy o zgodzie 
itanów. ale jak  przyjdzie do czynu, to chłopa ka­
leczą, chociaż dobrze wiedzą, że chłop rolnik jest 
Hindamentem narodu.

Żądania urzędnicze.
Obok drożyzny zaprząta ją  parlam ent wola- 

»ia urzędnicze. Komisje parlam entarne, rady  mi- 
listrów, ankiety po m inisterstwach, wszystko rne- 
ły tu je  i kalkuluje nad żądaniam i urzędników. De- 
putacje urzędnicze ze wszystkich krajów  koron, 
pych zjeżdżają ustawicznie do posłów z prośba- 
pi i groźbami.

We środę 16 b. m. była deputacja 14 urzę- 
Ipików z Galicii na posłuehaniu u prezydjum

Koła polskiego. Byli to delegaci urzędników  po­
datkowych, sądowych, pocztowych, kolejowych, ge­
ometrów, profesorów gim nazjalnych. Organizował 
i prow adził tę  deputację wszechpolski poseł Bu­
zek. Po przemowie prezesa B i l i ń s k i e g o  za­
b ra ł głos wiceprezes S t a p i ń s k i  i oznajmił de- 
putacji stanowisko ludowców wobec żądań urzę­
dniczych. Powiedział, że ludowcy nie są wrogami 
urzędników, ale żądają zmniejszenia liczby urzę­
dów i urzędników, bo lud nie jest w stanie na- 
starczyć podatków tak  olbrzym iej falandze na co­
raz wyżcze pensje. Gdyby było mniej urzędników, 
toby ich można lepiej płacić. Tw ierdzą urzędnicy 
że cierpią wielką nędzę, alej p. Stapiński apeluje 
do deputacji, aby sobie w sumieniu własnem od­
powiedziała, czy lu a  może jeszcze więcej podatków  
znieść na  te wyższe płace urzędnicze. Tylko zmia­
na całej m aszyny urzędowej może nas wszyst­
kich uwolnić z tego błędnego koła.

Jeden z delegatów urzędniczych p  Klusik 
ze Lwowa w następnej przemowie przyznał 
p. S tapińskiem u zupełną słuszność.

D eputacja oznajmiła, że ją  telegram y urzę­
dników niemieckich do p rzy jazdu  skłoniły. Powie­
dział to w s z e c h p o l s k i  profesor Chlamtacz ze 
Lwowa. Trzeba to zapamiętać. Gdy chłopi jechali 
do W iednia w deputacji o reform ę wyborczą, to 
ich wszechpolscy nazw ali szumowinami, w yrzut­
kami, zdrajcam i narodu  itp. Chłopom — według 
wszechpolskiej zasady — nie wolno jeździć w de- 
putacjach do Wiednia. Ale wszechpolskim u rzę­
dnikom wolno się łączyć z niemieckimi urzędni­
kami i wspólnie działać, gdy chodzi o podw yższe­
nie pensji.

C h ł o p i !  Ł ą c z c i e  s i ę  w j e d n ą  p o t ę g ę ,  
bo urzędnicy już się zjednoczyli i inne stany  
także. Z jedzą nas, gdy chłopi nie stw orzą jednej 
potęgi.

C h ł o p i !  Zapam iętajcie to sobie dobrze, że 
deputację urzędniczą o wyższe pensje organizował 
w s z e c h p o l s k i  p o s e ł  B u z e k ,  a agitatorom  
wszechpolskim pchającym  cię na wieś powiedzcie, 
aby najpierw  urzędników  załatwili.

W komisjach parlam entarnych tak się przed­
stawia w tej chwili spraw a urzędnicza:

a) kolejarze żądają około 60 miljonów pod­
wyżki ;

b j urzędnicy i podurzęcbńcy państwowi oso­
bno około 50 miljonów koron i aw ansu autom a­
tycznego, k tóry  będzie kosztował rocznie conaj- 
mniej 16 miljonów koron;

c) dla służby rządpw ej już tylko około 10 
miljonów koron.

Razem trzebaby na zadośćuczynienie żąda­
niom urzędniczym około 140 milionów koron ro­
cznie więcej.

Skarb  państw a na taki w ydatek w żaden 
6posób nie jest w stanie nastarczyć, ale rząd  już 
się godzi na  w ydatek około 50 milionów rocznie.

Gdy za trak ta ty  handlow e i dopuszczenie 
mięsa z Rumunji, Serb]i i B ułgarji uchwalono 
na podniesienie rolnictwa kilka miljonów, to krzy­
kom gazeciarzy miejskich nie było miary. Ale te­
raz, gdy się w ydaje na pensje urzędnicze 50 mi*
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ljonów koron rocznie więcej, to chłopi cicno sie­
dzą. T r z e b a  z a p a m i ę t a ć ,  ż e  c a ł y  b u d ż e t  
m i n i s t e r s t w a  r o l n i c t w a  n a  s p r a w y  r o l ­
n i c z e  w y n o s i  m n i e j ,  n i ż  j e d n o r a z o w a  
p o d w y ż k a  p e n s j i  u r z ę d n i c z y c h .

Jeżeliby zdołali urzędnicy jeszcze i awans 
autom atycznjr uzyskać bez stosownych zastrzeżeń, 
to chłopi mogą się raz na zawsze pożegnać z na­
dzieją lepszej przyszłości.

bijatyka w parlamencie.
Posłowie niemieccy, dwaj aptekarze Malik 

i Hum m er pokłócili się między sobą. Malik wy­
zwał 9 H am m era na pojedynek, ale sekundanci 
Ilum m era uznali Malika za niezdolnego do dania 
satysfakcji. Gdy Hummer podszedł do Malika 
i w’ czasio mowy począł mu przeszkadzać, Malik 
w yciągnął harap  skórzany i pobił H um m era po 
tw arzy i głowie aż do krwi. Dalszej bitce zapo­
biegli inni posłowie, rozdzielając kłótników.

Koło poiskie.
Posiedzenie Koła polskiego zwołano na 16 

b. m. dla rozstrzygnięcia wniosków drożyźnia- 
iiych. Prezes Stapiński wezwał posłów ludowców, 
aby na to posiedzenie koniecznie wszyscy przy­
byli i we W iedniu pozostawali, do wydalenie się 
posłów z Wiednia w dniu obrad  jest bardzo 
szkodliwe.

W gazetach wszechpolskich pełno jest teraz 
narzekań na Koło polskie, żo prow adzi złą poli­
tykę. że traci wpływ, że się rząd z Kołem nie li­
czy, że nam iestnik D obrzyński Kołem kom ende­
ru je  itp. W służbie wszechpolskiej widocznie zo­
stający »Kurjer Lwowski* doniósł już nawet, że po­
słowie wszechpolscy noszą się z myślą wystąpienia 
z Koła polskiego. To wszystko są gniewy bezsil­
nych panów wszechpolskich i ich pomocników 
przepadłych przy  wyborach. To praw da, że poli­
tyka Giąbińskiego, Grabskiego, k tóra dawniejsze 
Koło polskie zniszczyła w teraźniejazem  Kole 
przepadła z kretesem. A im dłużej to potrw a, tem 
bardziej będą napadać wszechpolscy i tem wię­
kszy będzie ich gniew.

Rozterki wśród msz ten  polaków.
Poseł P taś nie chcąc czy me mogąc zadość 

uczynić grym asom  wodzirejów wszechpolskich 
s ło iy ł wiceprezesurę Koła polskiego, a na  jego 
miejsce w ybrany został hr. Skarbek. Klub wszech­
polski jest w zupełnem rozbiciu.

Wnioski i interpelacje.
Wniosek p o s ł a  J e d y n a k a  i t o w a r z y ­

s z y  w spraw ie zm iany ustaw y wojskowej, doty­
czącej reklamacji.

W edług przepisów  dzisiejszych ustaw y woj­
skowej § 34 w spraw ach reklamaojf molo rokit* 
mować ojciec rodziny najstarszego syna, jefeU
przekroczył 50 wieic życia.

W wielu w ypadkach trafia się, że n a js ta rs iy  
syn z rodziny osiądzie na własnem gospodarstwie, 
jest żywicielem swej rodziny, natom iast młodszego 
syna ojciec reklamować nie może, bo prośba jego 
zostanie przez komisję wojskową nieprzyjętą, dla 
tego, że ustawa, a szczególnie § 34 ustaw y lego 
nie dozwala.

W innym w ypadku ojciec rodziny niem a skoń­
czonego 50 wieku życia, lub zostanie uznany p rza i 
komisję w ojskową za zdolnego do praoy w go­
spodarstwie, w takich w arunkach wniesiona prośba 
reklam acyjna zostaje odrzucona.

Młodszego syna już reklam ować nie można 
chociaż ten najstarszy częstokroć je st jedynym  
żywicielem licznej rodziny, a podporą sędziwego 
ojca, k tóry ju ż  zupełnie niezdolny jest do praoy, 
lecz nie może reklamować, bo ustaw a nie dozwala, 
W innym  w ypadau ojciec rodziny m ając kilku 
starszych synów, którzy wyemigrowali do Ame­
ryki lub osiedli na  własnych gospodarstw ach w są­
siednich gminach, w takim w ypadku z § 34 ustaw y 
wojskowej korzystać nie może. Reklamować swego 
najm łodszego syna nie może, bo komisja woj­
skowa prośby nie uw zględni Dotychczasowe prze­
pisy tej ustaw y dają się we znaki dotkliwie lu ­
dności włościańskiej i w ym agają koniecznej zmiany.

Z powyżej nagrom adzonych powodów pod­
pisani wnoszą: W ysoka Izba raczy uchwalić:

W zywa się c. k. Rząd, ażeby tej sesji p rzed­
łożył p ro jek t zm iany § 34 ustaw y wojskowej w tym 
kierunku, iżby faktycznie ten syn miał praw o re­
klamacji od czynnej służby wojskowej, który 
utrzym uje rodzinę, bez względu na to czy, jest 
starszym  lub najmłodszym. Wuioakodąwcy

Jedynak ' 
i czw naście podpisów

Wiedeń, dn. 9 listopada 1911.
Wniosek p o s ł a  W i t o s a  i t o w.  w s p r a ­

w i e  z a p r o w a d z e n i a  p o  w s z e o h n e j  p r z y ­
m u s o w e j  a s e k u r a c j i  od o g n i a .

W iadomą jest rzeczą jak  straszne, w prost nie­
obliczalne szkody, w yrządzają pożary  wogóle, 
a w Galicji w szczególności i Btają się przyozyna 
zubożenia wielkiej części ludności. Tysiące zagród 
włościańskich sta ją  się corocznie pastw ą płomieni, 
miliony idą bezpow rotnie z dymem, co musi za 
sobą pociągnąć zubożenie k ra ju  i doprowadzenia 
do kija żebraczego tysiące rodzin. Długi zacią­
gane na odbudow anie spalonych budynków  idą 
w miljony i razem z przypadającym i procentami, 
sta ją  się przyczyną m aterjalnej ruiny, k tó ra  wten­
czas stanie się nieuniknioną.

T ow arzystw a asekuracyjne istniejące, nie aą

ODDZIAŁ WĘGLOWY w ę g ie l  k r a j o w y , o s t r a w - 
nui c. k. ophiyw. u u n o n H  ucrareoo 1 kuzie^nykok*1™^

B anku  H lp o .e e z .e g , »  K rakow ie
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w stanie temu zapobiedz, gdyż przez pobieranie 
wysokich prem ji asekuracyjnych sta ją  się dia 
ogółu ludności niedostępne.

Temu stanowi rzeczy m ogłoby zapobiedz ża­
rów adzenie powszechnej asekuracji od ognia, 
tó ra  dawałaby lepsze w arunki, pobierała niskie 

prem ie asekuracyjne, a ponadto  gdzie każdy byłby 
ubezpieczony.

Wobec tego podpisani wnoszą: W ysoka Izba 
raczy uchwalić:

W zywa się c. k. Rząd, ażeby najpóźniej do 
dnia 1 kw ietnia 1912 r. przedłożył Izbie posłów 
do uchwalenia zarys ustaw y ramowej, nak łada­
jącej na sejmy krajow e obowiązek zaprow adze­
nia krajow ego, przym usow ego ubezpieczenia od 
ognia.

Pod względem form alnym  proszę, o p rzy ­
dzielenie w niosku niniejszego do komisji prąw - 
niczej. Witos t

i wszyscy posłowie PCL.

Wniosek n a g ł y  p o s ł a  R u s i n a  i t o w a ­
r z y s z y  w s p r a w i e  z a p o m o g i  d l a  p o g o ­
r z e l c ó w  g m i n y  B u d z o w a  p o w i a t u  My ­
ś l e n i c k i e g o .

Dnia 22 października r. b. wybuchł pożar 
w gminie Budzowie, podłożony (praw dopodobnie) 
zbrodniczą ręką. Pożar ten zniszczył doszczętnie 
7 domów m ieszkalnych i 7 stodół i zabudow ań 
gospodarczych wraz z całymi zbioram i i zapasami 
żywności, pozustaw iając w najw iększej nędzy i roz­
paczy 7 rodzin właściańskich.

W niedługim  czasie, bo już dnia 25 paździer­
nika br. wybuchł drugi pożar w tej samej gm i­
nie Budzowie i zniszczył doszczętnie w raz z ca- 
lemi zbiorami i zapasam i żywności 6 domów mie­
szkalnych i 3 stodoły, pozostaw iając w najw ię­
kszej nędzy i rozpaczy 6 rodzin włościańskich.

W skutek szalej ącegu w dniu tym wichru w tej 
okolicy, żywioł ten roznosił się z gw ałtow ną szyb­
kością i roznosił palące się szopy zboża na inne 
domostwa, szorząc straszliw y popłoch pom iędzy 
ludnością tej gminy. Wobec tego ra tunek  palących 
się domów staw ał się niemożliwy. W skutek takiej 
trw ogi me spostrzeżono naw et kiedy wicher za­
niósł palący się snop na wieżę kościoła parafial­
nego, oddalonego przeszło o 600 metrów od miej­
sca pożaru. Kościół ten również jak  i te domy 
został zupełnie i doszczętnie zniszczony.

Dotknięci straszną klęsŁ ą włościanie nie m ają 
czom swych rodzin i żywego inw entarza wyży­
wić, jak  również nie posiadają żadnych fundu­
szów na odbudow anie budynków, gdyż z pomię­
dzy pogorzelców zaledwie jeden miał nizko ubez­
pieczone budynki. Kościół również był bardzo 
nizko ubezpieczony, bo zaledwie n a  23 tysiące 
koron.

Szkoda w yrządzona przez pożar wynosi około
140.000 koron.

Podpisani w noszą W ysoka Izba raczy uchwa­
lić: Wzywa się c. k. Rząd, ażeby pogorzelcom 
grnii /  Budzowa udzielił w ydatnej zapomogi, by 
mogli wyżywić swoie ru d /iu y  » inw enter* j odbu­

dować budynki gospodarcze, jak  rów nież i kościół 
parafialny.

Pod względem form alnym  proszę przydzielić 
ten wniosek bez pierw szego czytania Komisji za- y 
pomogowej. Wnioskodawcy

Józef Ilusm  i towarzysze, i

Wnioski p o s 1 a B i s a i t o w a r z y s z y w sp ra ­
wie udzielenia zasiłku i bezprocentowej pożyczki 
na  la t 10 z funduszów państw ow ych pogorzelcom 
w gminach Nastki Jeżowe, Z dziary  i Kopki w po­
wiecie niskim.

W spraw ie zm iany ustaw y targow ej o znie­
sienie p raw a handlowego z 6 miesięcy na 14 dni.

Jan Bis i towarzysze.

Wniosek p o s ł a  B i s a  i t o w  w s p r a w i e  
o d b u d o w a n i a  s p a l o n e j  c z ę ś c i  m o s t u  n a  
S a n i e  n a  d r o d z e  N i s k o —Z a r z e c z e .

W sierpniu w r. 1907 spaliła S’ę część m ostu 
na  Sanie na drodze Nisko-Zarzecze, w ybudow a­
nego przed 20 przeszło la ty  kosztem rządu.

Mimo, iż okolica ta posiada ziemie urodzajno 
z ludnością nader ruchliwą, dotychczas mostu nie 
odbudow ano i cała kom unikacja udbyw a się p ro ­
mem, utrzym yw anym  przez W ysoki rząd. W razie 
zaś większego stanu  wody na Sanie ludność tych 
okolic na kilkanaście mil wokoło w prost pozba­
wioną jest wszelkiej kom unikacji naw et listowej.

Ponieważ koszta odbudow y tej części mostu 
nie byłyby wcale dla W ysokiego R ządu wysokie, "■ 
dla ludności zaś okolicznej w każdym  razie  za 
wysokie, tem bardzioj, iż m ost ten jest na rzece spław- 1 
nej, będącej pod adm inistracją W ysokiego Rządu, 
przeto W ysoki R ząd może i powinien ten m ost 
odbudować.

Tem bardziej, iż ra ty  na opłatę kosztów od 
budow y i koszta u trzym ania będą wcale mniejsze 
aniżeli koszta u trzym ania przewozu.

Most ten ważnym jest także, iż w przyszło­
ści m a iść kolej z Niska do Rzeszowa, a stąd  naj- 
bliższem połączeniem do Jasła  i do W ęgier, co 
dla ruchu tow arow ego tych okolic je st rzeczą 
pierw szorzędnego znaczenia.

W skutek spalenia tego mostu zostało pozba­
wionych kom unikacji 25 gmin, k tó re z jednej 
strony są odcięte rzeką, a z drugiej g ranicą ro­
syjską. Są one odcięte, a zwłaszcza w czasie we­
zbrania Sanu zupełnie od wszelkich miejsc, gdzie 
mogą zbywać swe p roduk ty  rolne, a także i od 
m iast powiatowych.

W myśl regulam inu należy ten wniosek bez 
pierw szego czytania odesłać do komisji budże- 
towowej.

Bis i inni posłowie ludowi.

Interpelacja p o s ł a  B o j k i  i t o w.  do M i n i ­
s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  w s p r a w i e  
k o n s u l a t u  a u s t r j a c k i e g o  w K o p e n h a ­
d z e  w D a n i i .

Ja k  powszechnie wiadomo, Galieja je s t k ra- f 
jem od daw na najbardziej pod każdym  wzglęckem 
krajem  zaniedbanym  przez przeszłe rządy. W sku­
tek tego ludność nasza, nie mogąc znaleść utrzy-
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m ania w rodzinnym  kraju , od dłuższego czasu 
zm uszona jest szukać zarobków za morzami w ob­
cych krajach, Trzoba podziwiać naszych ludzi, 
k tó rzy  nie znając ani stosunków w państw ach za­
morskich, ani języka, przecież znaleźli obfitszy k a­
wałek chluba i swym groszem, kraw o w pocie 
czoła zarobionym, podreperow ali straszną nędzę 
galicyjską. Em igracja ta, uratow ała nasz k ra j nie­
m al od bankructw a i jeżeli możliwszym bię stał 
b y t pozostałych w kraju , to tylko dzięki emigracji. 
Mimo to, rząd  państw ow y zapoznał spraw ę emi­
gracji i praw ie nic nie zrobił, aby spraw ę tę tak 
w ażną nie tylko dla Galicji, ale dla wszystkich 
krajów  koronnych państw a austrjackiego uregu­
lować, mimo, że inne m ocarstwa to już uczyniły. 
Ludność nasza em igrująca żali się najbardziej 
oto, że w konsulatach austrjackich za granicam i 
państw a nie może się rozmówić w m acierzystych 
językach, w skutek czego narażona Dy wa na różne 
dotkliwe stra ty  m aterjalne i moralne. Szczególniej 
em igrujący do Danii odczuw ają to w wysokim 
stopniu, a przecież tam w r. 1911, przebyw a z Ga­
licji około 9 tysięcy robotników. Aby tej ludności 
przyjść z pomocą podpisani zapytu ją  Ministra 
spraw  w ewnętrznych czyby nie był skłonny po­
rozumieć się z Ministrem spiaw  zewnętrznych 
w tym kierunku, aby zaraz poczynił takie zarzą­
dzenia, by w konsulatach austrjackich w ogólno­
ści, a w K openhadze w szczególności, ludność ro ­
bocza pochoaząca z Galicji mogła się rozmówić 
w języku macierzystym.

Wiedeń, 9 listopada 1911. 1 Bojko
i tow. P. S. L.

Interpelacja p o s ł a  B i s a  i t o w.  do ck. Mi ­
n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  w s p r a w i e  
z a m o r d o w a n i a  o b y w a t e l a  M a r c i n a  Cu-  
d z i ł ę  z M o s t k ó w  p. N i s k o  p r z e z  p o g r a ­
n i c z n ą  s t r a ż  r o s y j s k ą

Dnia 4 listopada 1910 przy  granicy austrja- 
cko-rosyjskiej miedzy słupam i 221 i 222 na  tory- 
torjum  austrjacki im żołnierz straży  pogranicznej 
rosyjskiej w ohydny sposób zam ordował w ystrza­
łem z karab inu  w odległości nie 'M niejszej niż 2 
m etry od granicy 70-letniego starca M arcina Cu- 
dziłę długoletniego wójta w gminie Koetici, czło­
wieka cenionego i szanowanego. Śmierć nastąp iła 
natychm iast.

W obec tego podpisani zapytu ją Jego  Ekse- 
lencję M inistra spraw  zagranicznyoh za pośre­
dnictwem m inistra spraw  wewnętrznych.

1) Czy wiadomem mu jest zastrzelenie oby­
watela austrjackiego przez straż pograniczną ro­
syjską na terytorjum  austrjackiem .

2) Co w tej spraw ie zam ierza uczynić, ażeby 
zapewnić bezpieczeństwo życia ludności, zamie­
szkującej nadgraniczne okolice, a państw o rosyj­

skie zmusić do szanow ania nietykalności tery to ­
rjum  państw a austrjackiego.

3) Co zam ierza uczynić dla w ynagrodzenia 
przynajm niej s tra t m aterjalnych, wyrządzonych 
rodzinie zabitego przez zabicie ojca i żywiciela 
rodziny.

4) In terpe lan t żąda, aby M inister spraw  we­
wnętrznych w drożył dochodzenia w tej sprawie, 
aby władze rosyjskie zmusić do w ynagrodzenia 
s tra t pozostałej rodzinie.

Wiedeń, dnia 9 listopada 1911.

Interpelacja p o s ł a  M a d e j a  i t o w.  do Jego 
Ekscelencji pana m inistra rolnictwa w spraw ie 
ubezpieczenia bydła w Galicji.

Już od dłuższych czasów posłowie ludowi 
stawiali wnioski w parlamencie, by W ysoki Rząd 
raczył ubezpieczyć bydło biednym  rolnikom. Ubez­
pieczenie bydła jest od daw na jednym  z najpil­
niejszych zadań adm inistracji publicznej, a szcze­
gólnie w Galicji, gdzie dobrobyt ludności włościań­
skiej nie tak  od upraw y zbóż, jak od stanu  ho­
dowli bycua, z której ludność ta głównie czerpu 
dochody, zależy. Popieranie hodowli byd ła leż' 
jednak nie tylko w interesie ludności włością 
skiej, ale także w interesie całej ludności państw a 
i kraju , ponieważ tylko kwitnące rolnictwo może 
dostarczyć ludności m iast i ludności robutniczej 
dostatecznej ilości mięsa. Hodowla bydła cierpi 
u  nas z różnych przyczyn. Jedną  z najw ażniej­
szych jest b rak  ubezpieczenia bydła. B rak ten 
naraża  bowiem naszą ludność włościańską na cią­
głe straty , k tóre tem boleśniej dają  jej się we 
znaki, że bydło jest najcenniejszą częścią m ajątku 
włościańskiego. Ubezpieczenie bydła nie może się 
jednak  rozwijać w naszym k ra ju  z dwóch przy ­
czyn: 1) Państw o nie w ynagradza dotychczas n a­
leżycie s tra t spowodowanych przez zarazy. 2) P ań­
stwo nie przyczynia się w niczom do ubezpiecze 
nia bydła od strat, spowodowanych nie zarazą, 
ale innym i przyczynami.

Państw o obciąża stow arzyszenia ubezpieczeń 
od bydła podatkam i, nie dającemi cię niozem usp ra­
wiedliwić w tych wypadkach, gdzie chodzi o sto­
w arzyszenia ubezp* »czoń, dążących nie do osią­
gnięcia zysku, ale dla dobra powszeohnogó mie­
szkańców.

Wobec powyższych okoliczności zapytu ją pod­
pisani:

Czy jogo Ekscelencja pan  Minister gotów jest 
wziąść w obronę biednych rolników i zaprow a­
dzić przym usow e ubezpieczenie bydła w Galicji

Wiedeń, dn. 8 listopada 1911.
Jakób M adej f  

i inni posłowie ludowi.

bibułki do papierosów w książeczkach i opakowaniu patentowom, po 4 halerze 
wyrobu n a j w i ę k s z e j  w kraju fabryki tutek i bibułek cygaretowych R u d o lf a  
f i e r l t a a k i  W K r a k o w ie ,  Za dobroć gatunku i hygieniczne wykonanie daje firm* 
zupełną gwarancję. Wzory wysyła się darmo i opłatnie. 3-10
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Widmo.
Projekt przymusowego ubezpieczenia społe- 

fltnefo został na nowo przez rząd  wniesiony na 
«Mji Jesienne] rady państwa, o objętości dużego 
tumu. Zaledwo chłopi odetchnęli swobodniej 
I ehwilą kiedy rada państwa została rozw iązana, 
Wskutek tego i ustawa o ubezpieczeniu społe- 
om em  odpadła. Dziś na nowo zjawił się projekt,

Ke widmo zaczyna posłów ludowych niepokoić, 
rzeozywiśoie godne zastanowienia, co w tej 

obwili ronić. Większość w parlam encie ten projekt 
snaleść moie, a wtedy gdyby się stał ustaw ą we­
dług przedłożenia rządow ego, przybyłby nowy 
oiąiar na ohłopskie barki, w postaci nowych po­
datków, które i tak coraz to wyższe. P rzybyłaby  
eała falanga nowych urzędników, zaczęłoby się 
maltretowanie chłopa meldowaniem, płaceniem kar,

Iednem słowem można powiedzieć, że byłby cię- 
tar za duży na  bark i chłopsaie. Obecnie rząd 

austrjaoki chciał p ro jek t ten bez pierw szego czy­
tan ia  odstąpić komisji, lecz temu sprzeciwiło się 
yiozydjum  Koła polskiego i w obec tego przyjdzie 
dyskusja  w parlam encie dosyć długa, posłowie 
s k lubu ludowego będą w radzie państw a prze­
mawiać i sp raw a przeciągnie się dłużej. Klub lu­
dowy obecnie jest w większej liczbie silniejszy 
Jakoteż i Folo polskie jest więcej harm onijne, jest 
możliwość: ie  znajdzie się większość w Kole, k tó­
ra  uchwalenia p ro jek tu  rządowego w tej treści 
1 formie nie dopuści. Klub ludow y odbył w tym 
oelu posiedzenie, na  którem  jednom yślnie Oświad- 
iaono się nie dopuścić bez pierw szego czytania do 
komisji. Klub ludowy odbędzie w tej spraw ie 
osobna posiedzenie, ażeby zawczasu starać się, 
gdyby pro jek t ten nie dał się w zupełności od- 
n u c ić , to przynajm niej tak  zmienić, ażeby nie stał 
pię nowym i wielkim ciężarem dla chłopa.

Baczność Bracia chłopi! I Jedynak,
poseł do Kady państwa.

Publiczne ro b o ty  melioracyjne.
W ostatnich latach spadł udział k raju  w pań­

stwowym funduszu melioracyjnym, którego dotacja 
roczna wynosi 8 milionów koron, z 291/i *U na 
19 ‘V /,. Powodem tego było nieprzychylne trak to ­
wanie k ra ju  ze strony  M inisterstw rolnictw a i ro­
bó t publicznych, które, widząc niesnaski panujące 
między frakcjam i w Kole polskiem, opóźniały ba­

d a n ia  projektów  technicznych, a gdy te prr jekty  
uznane zostały za odpowiednie, zwracały uchwa­
lone przez Sejmy pro jek t ustaw  W ydziałowi k ra ­
jowemu z żądaniem rozm aitych zmian i pono­
wnego przedkładania tych ustaw  Sejmowi.

I tak  w r. 1909 przedłożył W ydział krajow y 
M inisterstwu rolnictwa cały szereg projektów  te­

chnicznych, które jednak nie zostały zreambuio- 
,wane, jak  dawniej w tym samym roku, lecz do­
piero w r. 1910 — a w r. 1911 M inisterstwo rol­
n ic tw a zażądało zmian w projektach ustaw, co 

obec obstrukcji ruskiej w Sejmie znaczyło tyle, 
]so odroczenie spraw y na czas nieograniczony.

W ydział krajow y w ykazał Ministerstwu, żo 
żądanie zmian w ustaw ach jest zupełnie n ieuza­
sadnione, gdyż zakw estjonowane przez Minister­
stwo postanow ienia znajdują się w kilkudziesięciu 
podobnych sankcjonowanych już ustaw ach, a co 
najciekawsze, M inisterstwo rolnictwa żądało wła­
śnie zmian takicn przepisów  w ustaw ach, k tó re 
od r. 1885 na w yraźne żądanie tego M inisterstwa 
w innych ustaw ach były zamieszczone. Widocznie 
więc była tendencja M inisterstwa na  wszelki mo­
żliwy sposób wykluczyć Galicję, a przynajm niej 
zmniejszyć jej udział w państwowym  fanduszu  
melioracyjnym.

W skutek interwencji posłów nowego, solidar­
nego Koła Polskiego, tudzież p. M inistra dla Ga­
licji odstąpiło w październiku r. b. M inisterstwo 
rolnictwa od żądania, aby odnośne projekty  ustaw  
Sejm drugi raz uchwalał i postanowiło przedło­
żyć do sankcji cztery następujące projekty  ustaw, 
które m ają na celu w ykonanie robót kosztem prze­
szło 8 miljonów koron:

1) U s t a w a  o r e g u l a c j i  r z e k i  B u g u  
o d  u j ś c i a  R a t y  d o  g r a n i c y  państw a w po­
wiecie sokalskim. Koszta regulacji Bugu na tej 
przestrzeni długości 283/ł kilometrów i ujścia rzeki 
Raty na długości 6% km. obliczone na 1,840.000 
kor. m ają być pokry te w stosunku po 40%  z fun­
duszu krajow ego i państwowej dotacji wodnej 
adm inistrow anej przez M inisterstwo robót publicz., 
a 20%  z państw ow ego funduszu m elioracyjnego. 
RoDoty m ają być w ykonane w latach 13 począwszy 
od r. 1912.

2) U s t a w a  o r e g u l a c j i  p o t o k u  B i a ­
ł e g o  s t o k u  w 12 gminach i obszarach d w o r-* 
skich pow iatu Sokalskiego i Kamioneckiego. Ko­
szta regulacji potoku na długości 29 km., tudzież 
dopływów i rowów osuszających łącznej długości 
6 8 7a km . razem  97 7a km. obliczone zostały na
1.970.000 koron, u czego ma pokryć k raj i pań ­
stwowy fundusz m elioracyjny po 40%, a  20%  
przym usow a spółka wodna, utw orzona z właści­
cieli interesow anych gruntów , które zostaną osu­
szone i ochronione od wylewów na pow ierzchni 
6.111 morgów. Roboty przy użyciu dwóch sił te­
chnicznych m ają być w ykonane w latach 10 po­
cząwszy od r. 1912.

3) U u t  a w a o  r  e g u I a c j i r z e k i  J a s i o ł k i  
z d o p ł y w a m i  w pow iatach Jasielskim  i K ro­
śnieńskim. Koszta regulacji Jasiołki od gminy Li- 
powicy do mostu na  gościńcu państwowym  w Ja- 
ńle na długości 43 kilometrów wraz z uregulow a­
niem ujść potoków Chlebianki, B óbrki i Jasionki, 
tudzież bocznych ścieków, niemniej też obw ało­
waniem obu brzegów  Jasiołki między mostami 
kolejowym i drogowym  w Jaśle obliczono na
3.100.000 kor. Koszta te pokryw a w stosunku po 
40%  tj po 1,240.000 kor. fundusz krajow y i p ań ­
stwowa dotacja wodna, a 20%  *]’• 620.000 kor. pań ­
stwowy fundusz melioracyjny. W regulacji tej, 
k tóra ma na celu zabezpieczenie brzegów  od zry­
wania, zmniejszenie wylewów powyżej Jasła , inte­
resow anych je st 12 gmin i obszarów  dw orskich 
w powiecie jasielskim, a 18 gmin w powiecie kro­
śnieńskim, mianowicie: Jasło, Gorajowice, Sobniów
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H ankowka, Wolica, W «rzyca, Roztoki, Zimna woda, 
Sądkowa, Szebnie, Doorucowa, Brzozówka, Mode- 
rówka, Męcinka, Jodlicze, Borek, Żarnowieo, Dobie-1 
azyn, Źręcin, Świerzowa, Szczepańoowa, Maoh- 
nówka, Niźnia ląaa, Wrocanha, W ietrzno, Równe, 
Zboiska, Cergowa, Dukla i Łipowica. Kilka z tych 
gmin, jak  np. Szczepańcowa, Machnówka, Jedlicze 
oa lat kilkunastu dom agały się regulacji Jasiólki, 
do w ykonania robót jednak nie przyszło, gdyż 
ubogie gminy nie mogły pokryć ł/j części kosztów. 
Obecnie regulacja będzie przeprow adzona wyłą­
cznie kosztem k ra ju  i państw a w ciągu la t 15 po­
cząwszy od r. 1912 przez W ydział krajow y przy 
nżyciu 2 sił technioznych.

4) U s t a w a  o p o d w y ż s z e n i u  o b u  s tro n - 
n y c h  w a ł ó w  Ł ę g u  od gminy Krawce do mo­
stu kolejowego w Zaleszanach w powiecie T arno­
brzeskim. Koszta robó t obliczone na 1,200.000 kor. 
pokryw a w stosunku 40% fundusz krajow y, 50% 
państwowy fundusz melioracyjny, a 10% spółka 
wodna, zaw iązana dla regulacji rzeki Łęgu. D a­
tek 10%  przypadający  na spółkę zaliczy fun­
dusz krajow y, spółka zaś zwróci tę zaliczkę do­
piero po ukończeniu robót, k tóre m ają być wy­
konane w latach 12 począwszy od r. 1912.

Wiedeń, 8 listopada 1911.
Andrzoj Kędzior.

„Florjanka" a  „Wisła".
Coraz częściej nadsyłają nam  nasi czytelnicy 

listy z .Florjanki*, w których z okazji przyjęcia 
do wiadomości wypowiedzenia ubezpieczenia z po­
wodu przeniesienia się do » Wisły *, bawi się »Flo- 
rjanka* w opiekunkę włościan i jeszcze w ostatniej 
chwili s ta ra  się ich u  siebie zatrzymać. W prawdzie 
pam iętam y jeszcze te czasy, kiedy ta pańska in­
stytucja zupełnie inaczej się z chłopami obcho­
dziła i choć < o niej chłopi się garnęli wyrzucała ich 
gwałtem z ubezpieczenia. Ale od czasu powstania 
»W isły« jakoś dziwnie stosunki się zmieniły i ta 
sam a >Florjanka<, k tó ra przedtem  starała  się po­
zbyć ubezpieczeń chłopskich, stała się nagle ich 
wielką przyjaciółką i opiekunką. Zam iar sam w so­
bie chwalebny, gdyby >Florjanka< chciała iść p ro­
stą drogą i gdyby zachwalając siebie nie pisała 
niepraw dy o drugich.

W listach swych bowiem pisze .F lorjanka* 
tak : »W razie p izeniesienia ubezpieczenia do in­
nej asekuracji, będzie P an  musiał płacić fundusz 
rezerwowy poraź drugi nowemu Towarzystwu*. 
(Ma natura ln ie »Wisłę* na  myśli). Tymczasem pi­
sząc to .F lorjanka* popełnia świadome kłamstwo, 
bo właśnie .W isła* tern się od niej różni, że od 
swoich ubezpieczonych ż a d n e j  n a l e ż y t o ś c i  
na fundusz rezerw owy nie pobiera, a więc kto 
się do niej przenosi z .F lo rjan k i n i c  n a  te rn  
nie traci. Tak samo nie na miejscu jest samo- 
chw alba ■*»Florjanki«, zaw arta w tych słowach:

»Przekona się P an  łatwo, że Tow arzystw o nasze 
jest tańszem  od innych Tow arzystw  asekuracyj­
nych*. Jes t bowiem >Florjanka< tańszą, ale nie 
dla chłopów, tylko dla p a n ó w ,  którzy w niej m ają 
zsaczne ulgi, bo we .Florjance* i n n a  jest opłata 
dla panów, a i n n a dla chłopów (znacznie droższa). 
A tymczasem we »Wiśle* otrzym uje każdy ubez­
pieczony 10% opustu za zgłoszenie ubezpieczenia 
na 10 lat, choć płaci rocznie, k tóry to opust daje 
>Florjanka«, ale znowu u p rz j wilejow anej przez sie­
bie szlachcie. I nic dziwnego, bo insty tucja zało­
żona przez szlachtę, k tó ra  ani ohłopa, ani mało- 
mieszczanina, ani naw et księdza do rządów  nie 
dopuści, nie może inaczej postępować, bo wiadome 
każdemu, >że k ru k  krukow i oka nie wykolę*.

Niechże zatem >Florjanka< nie będzie tak  
czuła dla chłopów, bo i oni nie są już tymi po­
wolnymi baranam i, których można było prow a­
dzić na  rzeź, tylko znają swoje praw a i umieją 
odróżnić ziarno od plewy. Mają chłopi swoją .W i­
słę* to się w niej ubezpieczać będą, a panowie 
niech się trzym ają swojej .Florjunki*, k tó ra  była 
dla nich tak  dobrą m atką przez całe 50 lat, a m a­
cochą dla chłopów.

Dostali po nosie!
Żyd w Sukiennicach w Krakowie, jak  dosta­

nie kunum ana z prowincji (a on ma czuja do­
brego), 10 mu za lada szmacinę, co nie w arta pół 
korony, zaśpiewa trzy. Jak  kupiec m ądry obieca 
mu 30 potem doda 10 h żydek kram arz spuszcza 
na dwie kor., półtory, lednę, nareszcie się godzi 
i tak z zyskiem targ  ubity.

Takim  li undm&nem na tow ar urzędniczy jest 
obecny prezydent ministrów hr. Stirk.

Panow ie urzędnicy tak  zachwalali swój towar, 
tak  się niby drożyzną drożyli, a targow ali jak  ten 
żydek ze Sukiennic krakowskich. Ale że ten niby 
kupiec wie oo warte, wie ile się należy, nie dal 
się wziąć nu bas. Poprzedni Gaucz zjechał ich 
dobrze i poszedł, bo wiedział, że takie żądania 
wysokie, to krzyw da dla tyołi, co ciągle płacą po­
datki, a zniKąd pensyj nie biorą. Ten zaś nowy 
m inister oszacował, co tow ar wart, bo wie, że je­
żeli jest pokrzywdzenie, to niższych warstw, służby 
państwowej, k tó ra  właściwie robi za tych, co m ają 
czas się bawić, a jak  braknie na zabawę, to k rzy­
czą gwałtu! Chłopie! daj! W yraźnie powiedział 
on: .Mniej sił roboczych, ale stosownie użytych 
i lepiej płatnych* — czyli, sam m inister rozumie, 
że jak  dużo urzędników, to i wiele czasu na  obi­
janie się po biurach, a i poza biuram i, a więcej 
wydatków na płace, więcej rpychania roboty na 
niższe ich warstwy i służbę państwową, a my 
wiemy, że więcej i czasu na gniecenie i popycha 
nie chłopa.

Bo ta koza dojna, chłop też potrzebuje czomfi
T l f k ł l T i r  a n i  f"U“f  f Zdrowy żołądek mamy, a żadnego gniecenia żołądka, żadnych boleści, odkąd używamy prze- 

J  L J  “ '  c z y f  Jzających pigułek rabarbarowych Fellera z m arką „Elsapillen". Mówimy Wam -  do
świadczenia, spróbójde takowych także, one reguł)" ą stolec, ułatwiają trafienie. — 6 pudełek nanko 4 X,—' 
W ytwórcą jest tylko aptekarz E. V. Feller w Stubicy. Eleaplatz, Nr. 168, Kroaoia.
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iepszem żyć — nie słomą, aby mogła wyżywić 
państwo.

W  ślad za tem przemówieniem prezyuenta 
m inistrów chłopscy posłow>e i całe Koło polskie

So winno się starać, żeby chłopu ulżyć w jego 
iedzie, a nie tak oddaw ać do ostatka, źe aż mu 

oczy na wierzch wyłażą, Weźmy np. urzędnika, 
k tó ry  ongi był żandarmem. Kiedy nim był da­
wniej ni6 krzyczał, że miał za mało, choć miał 
rodzinę na  utrzym aniu, A.le kiedy przerodził się 
n a  urzędnika i ma dwa i trzy  razy większą pen­
sję niż dawniej i rodzinę odchow ał, to mu już za 
mało, bo dawniej był niby >inkszy< a dziś inny. 
Taksam o ma się rzecz z tymi grubem i rybami, 
co to m ają rielkie tytuły i honory i wielkie płace, 
a mało roboty. P raw dę powiedziawszy, najwięcej 
roboty m ają niżsi urzędnicy przy podatkach, co 
to  m uszą p ran io  każdem u chłupu kieszenie za 
podatek rewidować, bo to ich faoh, ale przy są­
dach  drcbiazgóv/ki i pyskówki spraw y zmniejszyć 
się powinny przez zaprow adzenie sądów polubo­
wnych w gminach, to i tych panków  mniej będzie. 
A jak  się jeszcze zdziesiątkuje te grubsze ryby 
we wszystkich i urzędach, to i chłop na  kieszeni 
i sercu lżej poczuje.

Usuwać karczm y ze wsi jest naszym  obowią­
zkiem, będzie mniej pijatyk, bitek, przekleństw, 
złorzeczeń, tych zarodnikó w, z których lęgną się 
urzędnicy, procesy, adwokaci, kómioyjki itp. udrę­
czenia chłopa. Jak  gmina płaci na szkolę 100, 200, 
300 lub i 400 kor. to nieraz ci panowie wołają: 
>Chłopie pracisz wielkie podatki przez szkołę*. 
Ale nie powiedzą oni, że to oni tyle kosztują i nie­
jeden mniej światły uwierzy. Gdyby chłop dawno 
miał tę oświatę, jakiej potrzebuje, toby nie było 
ty lu  urzędów, urzędników, a szczególniej po są­
dach; nie byłoby tyle karczem i te 200, 300 kor. 
n  a szkołę n ie  byłoby (r^e wszędzie) kością w gar­
dło pchaną chłopu, uniby ci panowie nie wołali, 
że drożyzna. Nam się więc cieszyć należy ze sta­
now iska prezydenta ministrów, że tym krzykaczom  
raz dał po nosie, bo nam oświaty, a nie procesów 
i urzędników  potrzeba.

Aby tylko wykonał to, co powiedział, a prze- 
cieżby się jakoś chłopu ulżyło!

W. Wcttfulewicz, 
nauczyciel - ludowiec.

U cieczka S iczyń sk ie g o .
Dnia 10 bm. rozeszła się wieść, k tó ra po ru ­

szyła umysły w kraju, a mianowicie, że Mirosław 
Siozyński, k tóry  zam ordował swego czasu namie­
stnika Potockiego, uciekł z więzienia w Stanisła­
wowie. Siczyński skazany był pierw otnie na karę 
imieroi, później zamieniono mu karę  w drodze 
ułaskawienia, na 20 la t więzienia. Pierw sze śledztwo 
ustaliło, że nie ma śladu ucieczki gwałtownej, nie 
Jbyly bowiem piłowane kraty , ani w ybijany mur. 
A że aresztunckie ubranie  Siczyńskiego znalezio-

0 w piwnicach, p ize to  je st uzasadniona pewność,
1 ucieczkę ułwwiljf m u dozoroy. Aresztowano też

natychm iast czterech dozoroów i zarządzono re ­
wizje w mieszkaniaoh, k tóre spełzły na  niozem.

Siczyńskiego strzegli, dwaj dozorcy nazw i­
skiem N u d a  i M a l a r z .  Nagrom adzony m ateriał 
dowodowy wskazuje, że ucieczkę ułatw ił Nuda. 
Są poszlaki, że Siczyński po ucieczce ukryw ał 
się u dozoroy Cieślikowa.

Wynik śledztwa.
Śledztwo ustaliło senzaoyjny szozegóŁ Oto 

w ogrodzie, leżącym naprzeciw  zakładu karnego, 
oczekiwali na Siczyńskiego wieczorem dwaj męż­
czyźni z podniesionymi kołnierzami i w naciśnię­
tych na czoło kapeluszach. G Jy Siczyński się do 
nich zbliżył, uściskali go, a jeden z nich rzekł: 
>Skończył& się już twoja bieda*, poczem wszyscy 
trzej oddalili się szybko w głąb parku.

Więzień Chomin, k tóry razm u ze Siczyńskim 
odsiadyw ał karę, zeznaje, że około godziny 9-tej 
wieczorem przyszedł Siczyński z butelką wina dc 
celi i poczęstował go. Po wypiciu znaczniejszej 
ilości wina, zasnął i nie wie, co się dalej dziąło. 
Jakby  przez sen przypom ina sobie, że na  kury- 
tarzu  słychać było jaaieś podejrzane szmery.

ProK urator /lince daje następujące przedsta­
wienie spraw y: >Dozorca Nuda dotychczas nie 
przyznał się, jednakowoż, nagrom adzone przeciw 
niemu poszlaki stw ierdzają, że tylko Nuda mógł 
ułatwić ucieczkę. Inni dozoroy mogą odpowiadać 
tylko za brak dozoru. Wezwani, jako rzeczozna- 
wcy, ślusarze stwierdzili, że z a m k i  w d r z w i a c h  
o t w o r z o n o  k l u c z a m i  o r y g i n a l n y m i  l u b  
p o d r o b i o n y m i ,  a n i e  w y t r y c h a m i .  Siczyń- 
skiego prow adzono aż do frontow ego skrzydła. 
Pierwsze drzwi bram y aż do podwórza, musiał 
mu otworzyć Nuda, a z faktów, że posterunek 
wojskowy nie zatrzym ał go na bram ie głównej 
przypuszczać można, że Siczyński wyszedł w mun­
durze dozorcy, O ile można wierzyć posterunkom  
wojskuwym, Siczyński wyszedł z gm achu sam bez 
żadnego towarzystw a. Największą trudność dla 
zbiega przedstawiało przejście obok pokoju odź­
wiernego. Pełni tam służbę człowiek nieposzlako­
wanej uczciwości, znający wszystkich więźniów, 
k tóry  z pewnością byłby Siczyńskiego poznał 
i w przebraniu. Musiano tu więc użyć klucza pod­
robionego, tudzież pory, po godzinie 10, kiedy 
portjer, zam knąwszy bram ę, udał aię na  spoczy- 
nek. P o rtje r trzym a klucz od bram y zawsze pod 
poduszką i tw ierdzi stanowczo, że n ik t nie mógł 
mu go wykraść.

Siczyńskiego w yprowadzono z więzienia naj- 
krótszem i drogami, gdzie tylko przypadek  mógł 
zetknąć zbiega z którym ś z dozorców.

Wieśof różne.
Donoszą nadto, że m atka Siczyńskiego nie 

wiedziała nic o tem, iż ma on uciekać.
W spraw ie g ra  rolę praw dopodobnie p rze­

kupstwo. Siczyński miał uciec samochodem ku 
węgierskiej gianioy. Opowiadają, że n a  wiosnę 
tego roku Siczyński postara ł się w zarządzie wię­
ziennym o pozwolenie n a  plom bowanie zębów 
i w yjednał dopuszczenie dentysty  J. Podczas wi­
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zy t Siczy ński długo z mm rozmawiał. Na ’akiś 
czas przed ucieczką S iczyńskiejo, J. zakupie sa­
mochód, k l ó r y  t e r a z  z n i k ł  b e z  ś l a d u .  Po­
licja prow adzi dochodzenia w tej sprawie.

Sędzia śledczy przesłuchuje wszyctkich żan­
darmów, którzy wtedy patrolowali obok StLnisła- 
wowa, czy czego nie zauważyli.

Zdanie polityków.
»Gazeta Wieczorna* ogłasza interwiew z je­

dnym z przywódców ukraińckich, k tóry powiedział: 
»Jest wykluczonem, aby klub ukraiński do tej 
oprawy się mięszał. Spraw a Siczyfi3iriegc przestała 
istnieć dla klubu ukraińskiego z dniem 10 listo­
pada. (Dzień ucieczki).

R adykalny poseł ruski, Baczyński, oświad­
czył: >Dla k ra ju  zginął Siczyński na zawsze. Kto 
wie c z y n i e  j e s t  t o l e p s z e m  d l a  o b u  s t r o n  
(ti. polskiej i rudkiej), a n i ż e l i  g d y b y  S i c z y ń ­
s k i  k i e d y ś  m ó g ł  a g i t o w a ć  i p r a c o w a ć  
p o l i  t y c z n i e  w ś r ó d  l u d u * .

Historja budowy i poświęcenia pomnika 
Grunwaldzkiego w Gremboszowie

czyli w jaki sposób zostałem na stars lata pijakiem.
Każdego Koroniarza, wita się u nas w k ra ju  

całą duszą, a cóż dopiero braci warszawiaków, 
z których jeden jest re .aktorem  gazety chłopskiej 
>Zarania<, k tóra tam takie przeżywa ciężkie chwile, 
jakie my tu niedaw no przeżywali, a sądząc z ar­
tykułów  gazety kościelnej, może i przeżywać nie 
długo będziemy musieli.

Toć powitałem ich jak  tylko moja dusza 
umiała, a nie spodziewając się, że p. M. taki mo­
ralista, zapytałem go, czy nie pozwoli przed śnia­
daniem, kiehszek koniaku?

W yściskał mię, jak  tylko warszawiaka umią, 
cle nie wypił nic.

Aby mię w oczach mych gości niby wyżej 
podnieść opowiedział, że w Królestwie cieszę się 
dużą sym patją.

Na dowód tego mówił, iż tak  się tam pewien 
pan zakochał we mnie, że kom icznie zapragnął 
mieć synka, k tóryby się wabił Kubą. Mimo, że tam 
kobieta inne nauła ponoś tyczenia, to jak  ci wziął 
kobietę molestować, a me jdrować, u k  oi kobie­
cina w ytrzęsła chłopca i nazw ał go Kubą.

Oby się mu zdrowo chował, oby był szczę­
śliwszy odemnie i oby go ° a n  Bóg zachował od 
przyjaciół w rodzaju  p. Malinowskiego!

Około jedenastej godziny pochód przybył do 
kościoła, do którego wpuszczono najprzód braci 
i  Królestwa, którzy przybyli w dużej liczbie z dal­
szych okolic, bo i od Pacanowa.

Biedacy! Oni ooś podobnego nie widzieli i nie 
słyszeli, toć wielu z nioh miało łzy radości w oczach 1 
Mówili: »mój Boże! gdyby u  nas coś podobnego

kto urządził, toby zaraz zjechało wojsko, kc«acj 
i połowę by zabrano  do kozy, a może i n a  » Sy­
bir*, a tu  nie ućwiadczy ani żandarmów, ani ni< 
jakich policjantów*.

(* Oczywiście p. M. tego nie widział i nie sły­
szał, bo on tylko widział >flachę baniastą* i śnił 
mu się chochoł W yspiańskiego!

H a! są różne oczy i różne sposoby widzenis 
rzeczy!

Po nabożeństwie i po kazaniu pochód udał 
się do pom nika odległego blisko 2 kii., w szcze­
rym polu, nad Kanałem Zyblikiewicza. Niebo się 
zachmurzyło, zimny w iatr zaczął dąć od zachodu, 
a deszczyk, jakby  na przukorę zaczął kropić, lube 
nieśm iała

Nie było żadnych komitetowych, którzyby 
przestrzegali ładu  w pochodzie, każdy człowiek 
zdaw ał się być ordnerem  dla siebie, co inteligenci 
do mnie podnosili.

I cała fala różnobarw na, morze głów w naj­
większym porządku przypłynęła pod pomnik.

Ks. proboszcz miejscowy przed poświęceniem 
zabrał głos i wygłosił dłuższą przemowę. Po nim 
d r Moskwa gadał jeszcze dłużej, a ludzie lekko 
tylko ubrani, a zagrzani w kościele kulili się wielce 
od zimnego wiatru. Drowi Witkowi brakło czasu 
na treściwszą gadaninę. Ci ludzie, co stali za wia­
trem, słyszeli dobrze mówców, ci po drugiej stro­
nie wcale nie mogąc nic słyszeć, zaczęli się powoli 
wymykać do domu,, tern bardziej, że to już było 
blisko koło 3-oiej. Że się mowa ks. H alaka nie 
wszystkim zdała, a p. M. najbardziej, to już na 
to nic nie poradzę. Nie wielu mamy ks. b. Ban- 
dursk.ch.

Mnie się i mowa dra Moskwy w ydała dużo 
wiecową i agitacyjną, ale rad  byłem, że i tacy 
mówcy się znaleźli. Najsym patyczniej oddeklamo- 
wał udatny  i okolicznościowy wierszyk, chłópczyna 
mały Kogut, ale i tego p. M. nie słyszał, bo on 
wiecznie myślał, by >b ra ta  Kubę* zohydzić!

N atu run ie  nie słyszał i tego ślicznego śpiewu, 
który wykonywali chłopi i dziewuchy tutejsze 
pod kierunkiem  niespracowenych p. p. nauczy­
cieli tu tej czy ch W ujtauowicza i Stolarza. Nawet 
tak  w ytworny chórjSókoła dąbrowskiego, nie mógł 
im odmówić zasłużonych pochwał!

Ż pieśnią i m uzyką wrócił pochód do wsi 
i tu  3i > rozwiązał. Na tern się właściwie zakoń­
czyła cała uroezystość i jako  gospodarzowi obchodu 
aależało mi na tem, aby to co dotąd było, wy­
padło dobrze.

Ale ludzie są tylko ludźmi, a zatem ozemś 
posilić się musieli, bo jak  słusznie ktoś powiedział: 
>człowlek jest człowiekiem, nie zostanie bogiem, 
toć pierwszych swoich potrzeb, nie może być wro­
giem". A pisali pogańscy pisarze, że i icn bogo­
wie, siedzący gdzieś na  Olimpie, popijali wino 
zwane am brozją i zjadali nie głupio rożne boskie 
p rzysm ak i

Na utrapienie p. M., musieli i po tym  obeno-

Polecamy gorąco naszym rodakom
9 F *  k o l i ń s k ą  d o m i e s z k ę  d o  k a w y .  “ S I



10 PRZYJACIEL LUDU Nr. 47

pzie ludzie się czemś posilić, bo przecież od rana  
do 4-tej, dueli do tego prawo.

W Królestwie, tam, gdzie berło dzierży pan 
redaktor, widocznie ludzie żyją bożą manną, my 
tu tego dotąd niestety nie umiemy.

Pamiętam był obohód bitwy pod Wiedniem 
w Krakowie. Gościnni Krakowianie dawali ludo- 
winie jeść; a widziałem śp. hr, Mieroazowakiego, 
jak  trzym ał w garści nie taką jeszcze flaohę jak  
m oja i lud częstował! A obchód Sobieskiego przeto 
nie był znieważony!

Na Grunwaldzkiej uroczystości w Krakowie, 
częstowano też ludzi nie byle jako, a jednak na 
tern nic uroozystość nie uoierpiała. A naw et tańce 
były w ogrodzie i ludzie się zabawili aż miło.

Gremboszów to na małą skalę uczynił, aż 
ręce załamał p. Malinowski i utulić się ohłopina 
nie może.

Przypom ina mi, że Jagiełło rozbił beczki 
z winem, a pić go nie dał! P rzyznaję się, że ani ja 
Jagiełło, ani rozoijać nie było co. A przecież zdała 
przy byłym,|dać koniecznie coś było potrzeba i czerp 
miałem i jak  mogłem, zaonym i kochanym go- 
śoiom, służyłem z najw yższą rodością, a gospo­
darze tutejsi czynili to tak  samo.

- Kto i co na  ten cel mi ofiarował, to uważam 
za ubliżenie się p. redaktorow i ekskuzować, ale 
mogę mu pokazać rachunki za pobrane artykuły 
od kupców.

Co się działo po obchodzie, tern się już wcale 
nie mogłem zajmować. Było udatne przedstaw ie­
nie wieczór, a w gospodzie chrześcijańskiej i we 
dworze, młodzież potańczyła ponoś. To była rzecz 
gośoi i właśoicieli domów. Moją rzeozą było czu­
wać, aby był spokój, oo się oh wała Bogu stało.

P. Malinowski zabawił się w m entora najnie- 
potrzćbniej, czego naw et nie uczynił taki morali­
sta, jakim jest tutejszy proboszcz.

Za tyle pracy i bezinteresownego poświęce­
nia grosza i trudu, czy młodzież nasza, kiedy go- 
śoie sobie tego życzyli, czy nie w artali tej chwili 
jednej, zabawić się po bożemu? Czyż chłopi m ają 
wciąż tylko śpiewać ^Gorzkie żr!e< i »1'łączcie 
Anieli <? To bracie nie tędy droga.

Przyznaję, że tego nagradzać nie ma za oo, 
ale żeby aż ręce i nogi załamywać i z tego wy­
snuwać, aż takie wnioski, jakieś pan wysnuł, to 
jest wybierać się z arm atą na komary!

A ten strzał mnie się widzi, pocieszył ohyba 
tych, którzy na Twą pracę i naszą — patrzą  nie 
dobrym  okiem!

Jak iś pobożny zaraniarzyk, odkrył u nas, że 
dzieci były bose!

Podziękujcie Bogu i waszym stosunkom, że 
wasza dziatwa naw et w lipou zapewne^sypia pod 
pierzynką w trzewikach. My i nasza dziatwa w lo­
cie chodzi dotąd boso!

Kłamstwem zaś jest jakoby u nas było pięć 
ikarozem. Jest jeana  gospoda chrześcijańska, do 
której naw et czasem i ks. w ikary nie sroma się 
wstąpić. W tej gospodzie od r. 1876 nie było mu- 
łyki. w ten wieczór na utrapienie p. M. zagrali, 
w ezem js k  wyżej powiedziałem udziału nie b ra ­

łem, ani to odemnie m ę zależało, bob woino Tomku 
w. swym dom tu !
*r Gdy się razu  jednego faryzeusz zapytał św. 

ja n a  Ew angelisty, dla ozego on, taki mąż pobo­
żny bawi ptaszynę, odrzekł mu, ukoohany uczeń 
P. Jezusa: »Gdyby łuk był woiąż naeiągniony, 
toby pękła lub osłabła cięciwa jego<.

Ks. dziekan Wilozkiewioz, obecnie proboszoz 
bocheński miał zam iar wybudować dom ludowy 
w Oleśnie, gdzieby prócz czytelni, mogła młodzież 
od czasu do czasu zabawić się po bożemu, jak  
się w całym świecie robi.

Tern nas żaden m oralizator nie zawstydzi. 
P y ta  się jeden w Zaraniu, czy też GremboBzów 
ma szkołę. Tak bracie, ma, budow aną w r. 1866, 
jest p rzy  niej 4 siły nauczycielskie, a kupiła śliczny 
plac pod nową 4-klasową i niedługo będzie ją  bu ­
dować. Te pijaki, rozebrały obszar dw orski około 
320 morgów, wybudowały nowe budynki p lebań­
skie, co kosztowało około 30 tys., odmalowały ko­
ściół, spraw iły nowy organ, przykupiły  cm enta­
rza i jak  mogą, tan: się grzebią w trudnych oza- 
sach. Mają drogi bite, zmeliorowano im bagna, 
zaoroły błonie i wzięły w dzierżaw ę od ks. prob. 
OKoto 55 morgow. Sąsiednie gininy kupiły też 
obszary dworskie. Tego pijaoy tak  n&gle nie zro­
bili — i naw et wasi »trzeźwi* nie zrobią!

Rozumię Pana, Panie Redatorze. dlaczego 
wpadłeś w tak kaznodziejski morał. Inform ow ał 
Cię najradykalniejszy Gremboszuwiak, k tóry  Oi 
powiedział, że cała wieś szłaby radykalnie, jeno, 
że ja  niby z tonu spuścił

Co do inform atora, to odpowiem tylko słowy 
biskupa Krasickiego, że >0 Ryczy wole i milczeć 
wolę«.

Idę tak, jak  ozłowiek świadomy, jak  człowiek, 
k tóry  sporo czasu przeżył z ludŁmi, zna ich i wie, 
że politykowi nie wolno daleko od ludu odstępo­
wać, ale być ookolwiek naprzód , ale nie zbyt 
daleko.

Tyle uważałem za stosowne odpowiedzieć 
p. Malinowskiemu, którem ufsię mocno dziwię, że 
takich miał inform atorów  i że jak  mówią la ł się 
do tego pisania popchnąć, aż jednej społecznej 
babie z Krakowa.

Pokazuje się, że P rus miał raoję mówić, 
i kiedy człek społeczny najwięcej napracuje, to 
wtedy go obsiada szpetne robactwo.

Z gartu ję go, i bronić się muszę.
Miałem wiele zarzutów od przeciwników po­

litycznych i mam ich, ale takiego policzka nikt 
mi dotąd nie dał. Za 55 la t życia robić mię choe 
p. Malinowski pijakiem.

Na dobre imię ciężko w życiu się dorabia­
łem i nadto nio więcej nie mam.

Wy Sz. Czytelnioy, którzyście tyle la t mię 
widzieli przy różnych okazjaoh, możecie najlepiej 
powiedzieć coś w tej m aterji i każdy ze m ną 
pow tórzy ową praw dziw ą maksym ę: >Zachowaj 
mię P. Boże oa przyjaoiół, bo z nieprzyjaciółm i 
dam sobie radę!<

J . Bojko, i
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Pożary*
Już sam ten wyraz mieści w sobie oofi tak 

ponurego i złowrogiego dla chłopa, ie  aż dusza 
na sam ą myśl tę jęknie. W yraz bowiem »p o ż a r y« 
oznacza zgliszcza, u tra tę  dachu nad  głową, zni­
szczenie dobytku a jak  często i tułaczkę o żebra­
czym kiju, gdy z dymem pójdzie całe mienie. 
W arto się teuy w oczy popatrzyć temu wrogowi 
wsi, by się odeń ile możności uchronić. K ażdy bo­
wiem rozsądny człowiek sta ra  się tak urządzić, 
by go nieszczęścia jak  najrzadziej spotykały.

Przyczyny pożarów dają się podzielić na  dwie 
główne kategorje a to: 1) n i e z a w i n i o n e  i 2) 
z a w i n i o n e  przez człowieka.

Do przyczyn niezawinionych naieży wszytko 
to, co się dzieje jak to  mówią samo ze siebie, 
a więc przed czem jest się chronić trudno lub nie­
możliwe. Gdy naprzykład  w czyjś dom piorun 
uderzy, albo lam pka naftow a pęknie, to możemy 
zaliczyć do przyczyn niezawinionych.

Przyczyny o Których chcę mówić s ą : 1) o g i e ń 
k o m i n o w y ,  2) w a d l i w a  k o s t r u k c j a  p i e c a  
l u b  k o m i n a ,  3) n i e o s t r o ż n o ś ć ,  4) p o d p a ­
l e n i e .  «

Ogień kominowy. Rozumie się o ile jest gdzie 
komin. Pow staje on ze zbytniego nagrom adzenia 
się sadzy w kominie, a więc z niewyczyszczenia 
w porę komina. Na wsi, wobec tego, że tyle jest 
strzech, jest ten ogień zawsze niebezpieczny, grozi 
bowiem całej wsi. Od iskier jakie w ylatują 
z komina może się łatwo zająć strzecha lub dach 
z gontów.

Wadliwa konstrukcja. Wiadomo, że piec i ku­
chnia powinne być oparte zawsze o mur, n i g d y
0 d r e w n i a n ą  ś c i a n ę .  Tak samo nie powinno 
się n i g d y  wpusżać w komin belek pułapu (po­
wały). Drzewo bowiem, gdy jeul w pobliżu pieca, 
wysycha bardzo i w ystarczy więcej palić w piecu 
np. przed  świętami, aby bierw iona ściany się za­
jęły. Tak samo w kominie, gdy wystercza belka 
w m urze musi wyschnąć od gorącego dymu, 
a  potem od iskry  zająć się może jak  trzaska
1 nieszczęście gotowe.

Najniebezpieczniejszymi są kominy plecione 
z chrustu i wylepiane gliną. Gdy bowiem glina 
gdziekolwiek odpadnie s u c h y  c h r u s t  m en a l 
m u s i  s i ę  z a j ą ć .  To też kominy powinny być 
m urow ane a konstrukoje pieca i komina powinne 
być takie, by drzewo chaty było od nich z daleka.

Ważne jest także pokryw anie dachów mate- 
rjałem  ogniotrwałym tj. niezapalnym. Jest ioh wię­
cej gatunków. N ajprzystępniejszą może dla chłopa 
jest > c e m e u t o w a  d a c h ó w k a * .  Podnosimy ją 
dlatego, i e  łatwym  jej jest wyrób Każda wieś 
może sobie spraw ić formę i wyrabiać ją  np. na 
dochód gminny dla użytku chłopów tejże wsi. 
A zresztą na ten tem at może się wypisać jeszcze 
jaki specjalista, posiadający fabrykę betonów.

Nieostrożność. Jest ona dwojaka. Bo albo 
w p r o s t  sam dorosły jest nieostrożny i ogień 
wznieca, albo n i e  w p r o s t  on, lecz przez pozo­
stawienie dzieci bez dozoru w chacie. Ta p rzy­
czyna jest ?byt znana ohłopom. by ai« nad  nią

I
: rozwodzić. Jak  łatwo takich pożarów uniknąć. Tro­
chę tylko pamięci i dobrej woli. Pali ktoś papie­
rosa, powinien pamiętać, by nie rzucił na chybił 
trafił, gdzie bądź niedopałka niezagaszonego. 
Łatwo może on paść gdzie na słomę, trzaski su­
che itp. i nieszczęście gotowe. Są znów inni, co 
z a tlą fajkę i idą legać na słomę. Zaśnie tam, fajka 
w ypadnie mu z ust i pożoga gotowa. Inny  znów 
nie naniesie sobie słomy czy siana za dnia, leoa 
dopiero wieczór biegnie ze światłem za obrokiem 
A cóż dopiero mówić o takim, co nie idzie z la ­
ta rn ią  nawet, lecz z gołą świecą lub z lampką.
A ja  tyle razy by łem  powie ktoś. Praw da,
że się do czasu niejednem u udaje, ale do czasu 
tylko. Gdy się zaś kiedyś stanie nieszczęście, go­
rzko będzie żałował lekkomyślności.

Gorzej czyni jescze ten, co idąc z chaty zo­
staw ia w niej same dzieci i zapałki na wierzchu 
lub ogień pod kuchnią. Nie dość bowiem, że na­
raża siebie na  to; iż chata może mu pójść z dy 
mem, a gdyby tak  dzieci w ogniu spłonęły? Czyż 
nie miałby taki w yrzutu sumienia, że lekkom y­
ślnie tyle istotek pozbawił życia? Gdy go jednak 
Bóg uchroni od tego zgryzu, to czyż nie robi on 
sam z nich podpalaczy? D z i e c i  z a s a d n i c z o  
n i e  n a l e ż y  n i g d y  z o s t a w i a ć  w d o m u  s a ­
rn ycjh. A już przynajm niej ukryć wszystko,*ozem- 
by one mogły niechcący nieszczęścia narobić bo 
bie lub innym. Chować więc należy wszystko, 
co ostre: noże, siekiery, widły, nożyki itp. Dalej 
chować należy zapałki, nie zostawiać im węgli ja ­
rzących itd.

Podpalenia. Przyszliśm y do najsm utniejszej 
przyczyny pożarów wiejskich. Źródłem jej jest 
złość, zawiść a przede wszy stkiem zemsta. Jakiś 
szatan zbudzi się gdzieś na dnie duszy człowieka 
i podyktuje mu zbrodniczy czyn, brzem ienny 
w skutki. W ciemną noc buchną kiw a we płomie­
nie ze strzechy tego, na  kim się spraw ca mścić 
chciał. Ale ogień jest żarłoczny i nienasycony 
i nie szczędzi niczego. Ileż to razy  już całe wieś 
poszła z takiego jednego dziełu czarta. S traszna to 
więc roślina ta zlosc i zemsta a urośnie tylko na 
o k r u c i e ń s t w i e .  Kto jest okrutny, ten w śro­
dkach nie przebiera, gdy się chce mścić. W jednym  
z poprzednich numerów nawoływaliśmy do bacze­
nia, by dzieci nie uczyły się męczyć niewinnych owa' 
dów obryw aniem  im nóg i skrzydełek. »Czem 
skorupka za młodu nawrze, tem ńa starość trąci* 
mówi przysłowie, ta skarbnica mądrości ludu 
A gdy się dziecko nauczy dręczyć owady, łatwiej 
mu przyjdzie męczyć zwierzęta, a potem jak  ła­
two już stracić serce całkiem i ze zemsty zam or 
dować sąsiada lub ponieść mu w nocy pod strze 
chę płonącą żagiew. T ę p m y  t e d y  o k r u c i e f i  
s t w o.

Tych kilka krótkich uw ag zamieszczamy d li 
ostrzeżenia Braci Chłopów przed zimą, w której 
najłatw iej o pożar. Daj Boże, byśm y tej zimy niw 
mieli ich w kraju.

Rozszerzajcie „Przyjaciela Ludu11
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W O JNA.
Kiedy oczy zwrócimy na południe, gdzie się 

c z y ta ły  namiętności ludzkie, a nieprzyjacielskie 
innie wypróbowują działania najnowszych w yna­
lazków, służących do m ordow ania bliźnich, mimc- 
(roli dreszcz przejm uje człowieka.

W duszy bowiem widzi człek mimowoli te 
)zrapnelam i poszarpane cielska, te krw ią ocieka- 
iące kaw ały ludzkiego mięsa, walające się po pu­
lty nnych piaskach i słyszy się skowyk rannych 
I konających bez ra tunku  na skwarze słonecznym. 
De bolu, ile łez, ile krwi. Najszlachetniejsi, n a j­
dzielniejsi i najzdrow si synowie Włoch i Turcji 
p n ą  tam tysiącami.

To też padł głos protestu  ze strony »Pol- 
ikiej Ligi pokojowej*, który pod tytułem >Oskar- 
lairy* zaałada protest. 1) przeciwko gwałceniu 
tobow iązania Włoch względem trybunału  roz­
jemczego; 2) przeciwko sprowokowaniu wojny 
przez W łochy, 3) przeciwko okrucieństwom Wło- 
fhów, mordującym  kobiety, starców i — o zgro­
zo — dzieci. »Dzieci powiązane powrozami ży­
wcem jak szczenięta* woła ta odezwa, a zwraca- 
iąc się do królowej Włoch, Heleny, mówi: Gdy
iyn  twój, staw iający pierwsze nieledwie kroki 
w życia — zapyta swej matki, co znaczy p rzyka­
zanie boskie: >Nie zabijaj!* cóż mu nieszczęsna 
•dpowiesz ?«

I  w istocie, co mu odpowie?!
Tymczasem jednak wojna wre dalej, z całym 

okrucieństwem i zbliża się do najwyższego pun­
ktu. W rzeczywistości »wojna święta* już się roz­
poczęła. Ze wszystkich stron, bo z Tunisu, Egiptu 
I Abisynii, ciągną Arabowie w takiej ilości, że te 
liły tureckie, które obecnie walczą po stronie tu ­
reckiej pod Trypolisem, uważać należy za prze- 
fiuie straże zaledwie.
, F lota włoska wyjechała w prawdzie na morze 
Egejskie, gdzie bom bardow ała miasto Mitilene na 
wyspie Lesbos, ale pod wpływem gw ałtow nej?

Erotestu Austrji praw dopodobnie wycofa się 
tamtąd.

Większość mocarstw oświadczyła dotychczas 
łządow i tureckiemu, że nie uznaje przyłączenia 
Tripolisu do Włoch.

Dalsze walki.
W mieście Tiipolis wojska tureckie dotarły 

luż praw ie do samej cytadeli, znajdującej się 
w śródmieściu Tripolisu. R ozgryw ają się przytem  
Inordercze walki, które b jz  przerw y trw aią dalej. 
Turcy zdobyli koszary tak zwane arabskie i ol­
brzymie m agazyny broni.

Włosi donoszą, że wszyscy żołnierze włoscy 
wysłani na rekonesans, zostali przez A rabów wy- 
moi dowani.

Przed  kilku dniami rozegrała się krw aw a 
bitwa wojsk tureckich z włoskiemu koło pagórka 
Tadiura. Po kilkunastogodzinnej walce Włosi zo- 
itali odparci. 57 żołnierzy włoskich dostało się do 
|iewoli, wielu je st zabitych i rannych. Po stronie 
tureckiej je st 42 zabitych i 20 rannych.

W Tunisie wybuchły rozruchy przeciwko 
fłoęhom, ogłoszono tam  wiec stan  oblężenia.

Dnia 10 b. m donoszą: Od rana mule od­
działy tureckie ataku ją  włoski fo rt wschodni i po­
łudniowo-wschodni. A taki te rozwinęły się w po­
łudnie w atak  poważny. Po południu jednak nie­
przyjaciel, k tóry  atakow ał główne lewe skrzydło, 
odparty  został na całej linii przez skom binow any 
ogień na lądzie i morzu.

Dnia 12 b. m. podjęło około 300 konnych. 
Arabów i 1000 pieszych atak  na włoski fron t po­
łudniowy. ale zostali przy pomocy gwałtownego 
ognia działowego i karabinowego, odparci.

Wedle doniesień tureckich 3800 Arabów 
zaatakow ało pozycye włoskie mimo silnego ognia 
ze strony włoskich okrętów wojennych. Włosi po­
nieśli kięskę. S traty Włochów oceniają Turcy na 
400 zabitych i tyluż rannych. Ponadto Turcy za­
brali 40 mułów, kilka wozów transportow ych, 
wielkie zapasy amumcji i dwie arm aty. Po stro­
nie tureckiej było 90 zabitych i 59 rannych. T u r­
cy posiadają okecnie tak ważne pozycje, że dal­
sze postępy Włochow są niemożliwe.

W edług zaś spraw ozdań włoskich, walka ta 
sljuńczyła się zwycięstwem Włochów (?) k tórzy 
stracili przy&m jednego (?) żołnierza.

Okrucieństwa włoskie.
K orespondent francuskiej gazety .Ekscelzjor* 

niejaki Kossira pisze: Włosi urządzili masowa 
m ordy s t a r c ó w ,  k o b i e t  i d z i e c i .  Winni i nie­
winni setkam i ginęli od kolb i pocisków włoskich. 
W prost trudnem  jest do wiary, aby ludzie cywi­
lizowani postradali wszelkie uczucie ludzkości i tak' 
ohydnych dopuszczali się czynów. Żołnierze wło­
scy przemienili się w Tripoiisie w zgraję krw io­
żerczych zwierząt, k tóra nie miała nad  nikim li­
tości i nikomu nie pardonow ała. Każdy niemal 
Arab, mieszkaniec stolicy Tripoliu, opłakuje s tra ­
szną śmierć któregoś z członków swojej rodziny.

W łaśnie znajdowałem  się w naszym  konsu­
lacie, gdy przybył tam także pewien stary  A rab 
błagać o ochronę. Zalany łzami, nieludzkim  gło­
som przeklinał okrucieństwa Włochów i tak  wo­
łał: Miałem sześci synów. Wczoraj mi ich wszyst­
kich rozstrzelali żołnierze włoscy w miejskim 
ogrodzie.

Inny obrazek. Spotykam  drugiego A rab ii 
k tóry  nń pow iada: »Miałem czterech braoi — 
wszyscy zginęli barbarzyńską śmiercią z ręki W ło­
chów. Ale za każdego zabitego b ra ta  przyniosę 
wam dwie głowy Włochów. Włochom tego b a r­
barzyństw a nigdy nie podarujem y. Za każdego 
Turka, k tóry padnie, dwóch nowych pow stanie 
mścicieli*.

Dalej pisze Kossira, udałem się przed  bram y 
m iasta i obserwowałem toczącą się w oddali walkę. 
Tuż obok murów znajduje się prześliczny lasek 
palmowy. Tam oczom moim przedstaw ił się s tra ­
szny, w strząsający widok, k tóry krew  mroził ml 
w żyłach. Przeszło 100 Arabów w rozm aitych po­
zycjach w bestjalsjd sposób zam ordowanych le­
żało pokotem. Zapach trup i zatruw ał pow ietrze 
na daleką odległość. Z n ak u jąca  się opodal wio­
ska. zam ieszkana przez murzynów, została do.
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&^»ętnia spalona przez Włochów, a jej mieszkańcy 
wymordowani,

Odżwlęk w au8trjackim parUmenoie.
Poseł uow ienski R ybar: w formie zapytania 

do prezydenfa wskazał na spraw ozdanie o ok ru ­
cieństwach żołnierzy włoskich wobec kobiet, dzieci 
i bezbronnych Arabów. Oświadczył, że nie ulega 
wątpliwości, iż Włosi popełniają okrucieństwa. 
Z apytu je więc prezydenta, czy jest gotowy wy­
powiedzieć ubolewanie z powodu tych gwałtów.

P rezyddnt odpowiedział, że jeżeli gwałty 
miały miejsce, to należy w każdym  razie z tego 
pow odu ubolewać, aie niema autentycznego sp ra ­
wozdania, dlatego nie może w tej spraw ie zabrać 
głosu.

W tej spraw ie wniósf pos. B reiter interpe­
lację do p rezydenta gabinetu, więc rząd  na nią 
odpowie.

Ostatnie wiadomości.
W ojska tureckie otrzym ają także latawce. 

A rabowie zniszczyli jeden latawiec włoski. Lu­
dność turecka na  wyspach tureckich m orza E g e j ­
skiego przygotow uje się gwałtownie do walk' 
z W łocham i

Włosi zaatakow ali w Tripolisie miasto To- 
k r a ,  leżące 60 kilometrów od Benghazi. Turcy 
odpowiedzieli rzęsistym  ogniem. W alka trw a da­
lej. Pod pagórkiem  Bumeliano przyszł do walki. 
Zginęło 200 Włochów i 80 Turków. W alki trw ają 

* też koło Bum eliawna i Sidi Mesri.
A ustrja  wysłała na morze Egiejekie krążo­

wnik »Mar ja  Teresa <.
Włosi zapow iadają, że wkrótce rozpoczną 

m arsz w głąb 'Jripolisu. (?!?).

Rewolucja w Chinach.
Wiadomość o zajęcia przez rewolucjonistów mia­

sta P e - k i u g ,  stolicy Chin, nie sprawdziły się. W Pe- 
Eingn skoncentrowały się- resztki wojsk, wiernych jesz­
cze cesarzowi Wiedzą oni, że rie znajdą przebaczenia, 
wskutek swego upora, więc bronić będą się do ostatka. 
To też Fe-King będzie mógł być zdobyty chyba po bar­
dzo morderczej i krwawej walce. Rewolucjoniści stale 
zbliżają się do okolicy, ale nie przystąpili jeszcze do 
szturmu.

Ogromne wzburzenie wywołało zamordowanie, na 
polecenie dworu chińskiego, generała powstańców Wn- 
Hichena. Dwór jest przygotowany do ucieczki przez 
Mongolię do Rosji Przy gotowany en jest 200 wozów — 
odjecnało ich jnż 100.

Miastu N a n - K i n g  poddało się powstańcom. Mia­
sto F u - C z u  zostało zdobyte. Gubernator Nan-Kingu 
zostai ząoity. Los dynastji mandżurskiej zdaje się być 
zadecydowanym. Ma on tylko 11 tysięcy wiernych żoł­
nierzy. Z Pe- Kingu nciekło prseszło 200 tysięcy osób. 
Jedna z gazet amerykańskich donosi, iż 6-cio letni ce­
sarz chiński T u - Y i  został wywieziony.

Półwysep K w a n - T n n g  ogłosił niezawisłość. — 
W  N a n g - K o n g  ogłoszono rzeczpobpolitą. S z a n g -  
f i a i  iest w ręku rewolucjonistów. W Nan-King rozpo­

częli Mandżurowie i«eź powstańców. Przyjdzie do od­
wetu.

J u a n - S z i k a j  przybył do Pe-Kingu i objąi do­
wództwo. Zaraz wysłał list do przywódcy powstańców 
L i u - A n t u n p a .  Ow po przeczytania go, odrzekł, że 
odpowie nań, gdy wkrueży do Pe-Kingn.

Miasto C z i - F u  wpadło w ręce powstańców.
Jak więc widzimy, rewolucja lotem błyskawicy 

obejmuje całe Chiny i zdąża sjie&mie do ostatecznego 
zwycięstwa,

Spraw y powiatowe.
W sprawie wyborow do hady powiatowej w Kro­

śnie. Komitet powiatowy stronnictw a ludowego 
w Krośnie zaprasza wszystkich berpośrednio upra- 
wnionycn do głosowania na członkow R ady po­
wiatowej, by celem ustalenia kandydatu r w nie­
dzielę dnia 19 o godzinie 12 w południe p u nk tu ­
alnie jawili się w sali Rady powiatowej.

Puntualnośó potrzebna, bo w iej samej sali
0 godzinie 2, jest walne zgrom adzenie pow. Kó­
łek rolniczych. Za komitet: Jędzej K rukierek p rze­
wodniczący, Jan  Miezin sekretarz.

Powiatowy Zarząd Tow. Kotek rolniczych w Tar­
nowie. Dnia 31 października odbyto się w T arno­
wie w Radzie powiatowej posiedzenie Z arządu 
powiatowego Kółek rolniczych.

Do Z arządu weszli Witos jako prezes, ks. 
Siemiński i W łodek wiceprezesami. Na członków 
rady  nadzorczej weszli nasze chłopy z Kielano­
wie, Bistuszowej i inni. P rzy  kooptacji czterech 
członków do zarządu  przyszło do powtórnego 
starcia pomiędzy ks. Kalecińskim a proL Dubielem. 
Lecz zwyciężyli chłopi i D ubiel Nadmienić wy­
pada, że ks. Kaleciński mocno boleje u tra ty  członka 
zarządu, gdyż jako taki jeździł po powiecie pod 
płaszczykiem kółka, a tymczasem agitował za sta­
rościńskim kandydatem . Brawo chłopi w tarnow ­
skim.

Niźankowice, Ja k  nam z gazetek wiadomo, to 
praca nad  zjednoczeniem uzerokich warstw ludo­
wych pod jednym  sztandarem  wre w Galicji szcze­
gólniej na wschodzie w całej pełni. I  my idąc za 
przykładem  naszych dzielnych pionierów, nie za­
sypiam y gruszek w popiele i zaczynam y budzić 
lud z letargu, by już raz zrzucić ze siebie te pę­
ta  niewoli, jakie nam  nasi nieproszeni opiekuno­
wie narauoill R ządy pańsko-żydow skie już  tak 
dały się nam  we znalci, że się i w trzeciem po­
koleniu jeszcze nie opamiętamy. To też poczuwszy 
siłę w organizacji, g a rn ą  się wszyscy pod sz tan ­
dar PSL„ gdzie widzą szczerą obronę najżyw o­
tniejszych spraw  rolnika. I  dziś już żadne zapory 
nie zdołają naszej łączuośo. rozerwać. Dziś ujrzeli­
śmy jasno, żs tylko zgodą z bratnim  narodem  
ruskim  możemy ekonomicznie się podnieść i wy­
walczyć należne nam  prawu. Nie dam y się zaleć
1 zniszczyć innowieroom, lecz weźmiemy się do' 
ratow ania tego, co jeszcze uszło uw agi naszych' 
niszczycieli. T rudno odrazu  ugasić ten ogień, jak i 
niesum ienni agitatorzy w k ra ju  roznieśli, to te ł  
kw estje poważniejszej na tu ry  zostaw iam  nafzyęj
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przewodnikom  do załatwienia, sami zaś calem ser­
cem podajem y dłoA do bratniej zgody i p rzyrze­
kam y nawzajem  się wspomagać. Ze i po stronie 
ruski;>j są szczere zam iary zgody, dowodem tego 
jest, że wielu z nich przystąpiło  do naszego stron­
nictwa, by większą siłą skuteczniej się bronić. 
Przodow nikam i w naszej pracy, są tut. kolejarze- 
rolnicy, których kilkunastu  stoi dzielnie pod na­
szym sztandarom. A więc bracia ludowcy, czytaj­
cie takżo i ruskie gazety, byśm y owiani jednym  
duchem odnowili węzły wzajemnej zgody.

Ludowcy.
Mielec. Sędzia p. Dyrcz w Mielcu inaczej do 

stron włościańskich nie przem awia jak  »chłopie, 
babo peiakrew, [stół [pysk itp.« (Oho! Panu  sę­
dziemu zdaje się, że to pańszczyźniane czasy. Za­
pomina, że sam z cłuopa pochodzi. Przyp. Red.)

Póm ijając te gburow ate obchodzenie się sę­
dziego ze stronami, radzim y panu  Sędziemu raz 
nabrać przekonania, ż e  c h ł o p  j e s t  o b y w a t e ­
l e m  p a ń s t w a  i p o d a t k a m i  p r z y c z y n i a  
s i ę  d o  o p ł a c a n i a  p e n b j i  s ę d z i e g o  i dla­
tego n a  r ó w n i  z innymi obywatelami należy go 
traktować. Jeżeli ta  rada nasza nie poskutkuje, to 
musimy poprosić p. M inistra sprawiedliwości, by 
pana Sędziego tego poszanow ania stron nauczył.

Chłopom zaś radzimy, by za dziesiątą górę 
tych wygnali, co z tego korzystając agitują prze­
ciw czcigodnemu posłowi Kędziorowi. W ara p an ­
kom do fhłopGkiej skóry. Ludowcy z intileckiego.

Bobowa, po w Grybów. Dnia 5 bm. odbyto się 
tutaj zgrom adzenie ludowe vr baraku  strażnicy 
pożarnej. Przewodniczącym obrano p. Leona G a 
j e w s  k i e g o  z a s t posła z Moszczenicy, zastępcą 
p. Józefa M a g i e r ę .  P unk t; »Organizacja zawo­
dowa i polityczna* referow ał delegat R ady Nacz. 
PSL. W e s t f a l e w i c z .  Mówca udowadniał, gdzie 
leży punk t ciężkości drożyzny, że chłop n a  niej 
najgorzej wychodzi, gdyż zysk z roli zawsze je­
dnaki, albo gorszy, zooże i inne p rodukta rolne 
stosunkowo są w niższych cenach niż dawniej, 
omawiał kartele, fabryki, wielkich producentów, 
banki pokątne, giełdę zbożową, w ykazał b rak  or­
ganizacji małych rolników, rzemieślników dro­
bnych, przemysłowców, b rak  pomocy wydatnej, 
spraw ę pryszczycy, organizacji politycznej P. S. 
L. itp.

W dyskusji zabierali głos pp. Płowiecki, Ga­
jewski, Kowalski, Dzikiewicz Józef, Westfalewicz, 
Długoszowski Kaz„ Dzikiewicz Eug. Mówcy żalili 
się na b rak  opieki rządu  nad  rękodzielnictwem 
drobnem, rolnictwem przemysłowem, na  zam yka­
nie sklepów o 9-tej co je st szkodą dla ogoiu lu­
dności, na  ustawicznem drożeniem kolejowych 
transportów  towarów, biletów I I I  klasy, wielką 
liczbę wagonów I  i I I  klasy ze szkodą III, o krę­
pow aniu nauczycieli p rzy  wychowywaniu mło­
dzieży, o usterkach w sądaoh, przekupstw ie przy 
minionyoh wyborach, o obszarnikach itp., poczem 
wśród braw a uchwalono następujące rezolucje:

1) Zgrom adzenie oświadcza się za P. S. L. 
* postanaw ia utworzyć w Bobowej Komitet gminny 
P. S. L.

2) Zgromadzeni, uznając potrzebę organiza­

cji drobnych rękodzielników, przemysłowoów p rzy ­
stępuje do tejże organizacji i w ybiera kom itet 
organizacyjny.

3) Zgrom adzenie wzywa rząd  do najenergi- 
giczniwjszego poparcia drobnego rękodzielnictwa 
i przemysłu, dom aga się uwzględnienia przy  do­
stawach krajow ych tychże, oraz prosi Posłów P . 
S. L. o zaopiekowanie się tą sprawą.

4) Zgrom adzenie protestuje przeciw podwyż­
szaniu płac urzędnikom  o wyższych rangach jak  
8-ma i żąda ograniczenia liczby wyższych urzę­
dników,

5) Zgrom adzenie oświadcza się stanowczo za 
wyjęciem pryszczycy z ustaw y o zarazach by­
dlęcych.

6) Zgrom adzenie uchwala votum zaufania po­
słom P. S. L.

7) Zgrom adzenie dom aga cię od posłów P. 
3. L. postaw ienia wniosku w parlam encie o jak  
najrychlejsze wygotowanie i przedłożenie p ro jek tu  
ustaw y przeciw kartelom , pokątnym  bankom, po­
średnikom  kupna i sprzedaży.

8) Zgrom adzenie dom aga się zmiany ustaw 
o drobnym  przemyśle, rękodzielnictwie, handlu, 
po myśli tych klas pracujących.

9) Protestujem y przeciw podw yższeniu za­
mierzonemu opłat kolejowych od towarów, narzę­
dzi rolniczych, paszy itp. oraz przeciw podw yż­
szeniu cen jazdy I I I  kl. kolej, dom agam y się, aby 
urzędniczy kolejowi płacili bilety kolejowe tak jak 
urzędnicy państwowi.

10) Zgrom adzenie protestu je przeciw podro­
żeniu zapałek, a oświadcza się za opodatkow a­
niem gazowni i elektrow ni dla celów pryw atnych.

11) Zgrom adzenie dom aga się ponownie prze­
prow adzenia ustaw y c zam ykaniu sklepów i szyn­
ków od niedzieli do poniedziałku i we święta.

12) Zgrom adzenie dom aga się połączenia ob­
szarów dworskich z gminami i rów nom iernego 
rozdziału podatków.

Spraw ozdanie z czynności R ady miejskiej 
złożył p. Jó z tf  M agiera dyr. szkoły i udowodnił, 
że kiedy ubiegłe Rady nakładały  do 150 •/» do­
datków  od podatlftw , obecna R ada buz nich się 
obejdzie i w r. 1912 pomimo tego będzie miała 
4500 K nadw yżki już po zupełnem spłaceniu dłu­
gów. Mówca podnosi z a s ł u g i  b u r m i s t r z a  
p. J a n a  K o m a r a  i radnych, gdzie pomimo prze­
ciwnych obozów pracow ano zgodnie dla dobra 
gminy, podnosi jaki wzoro-wy porządek znajduje 
się w kasie gminnej, adm inistraoji itp. (brawa), 
omawia zakusy pewnych jednostek, dla osobistyon 
zachcianek przeciw p. Komarowi, na każdem miej­
scu widzieliśmy go czynnego przy robotaoh na 
moście, drogach, targowicy i tego człowieka z&su- 
spendowano. (Głosy: Długoszowski chce być ko­
misarzem! H ańba mu!) Fałszywie władze doin­
formowano, naszą rzeczą jest to sprostować. P rzy ­
pomina, co obiecywał Bobowej p. Smiałowski, 
a co zrobił? — że pustawił wniosek Radzie pow. 
o zasuspendow anie p. Komara.

W dyskusji ogólnej zabierali głos pp. Dzi- 
kiewior E., Westfalewicz, Długoszowski Kaz. Ga­
jewski Leon, Ołowiecki i wielu innych. Mówcy
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dobitnie wykazali szkodliwą robotę obszarnika 
Boi Długoszowskiego jego ustawiczne dreptaniny 
po referentach władz krajowych, w ykazywano jego 
dwulicową politykę, że zdolny był r: błąd wpro­
wadzić w ładze i spowodować do spółki ze ^mia- 
łowskim nieśm iertelnym  kandydatem  na posła — 
zasuspendow anie burm istrza, a potem na Radf.se 
miejskiej uchwalał mu votum zaufania.

Zgrom adzenie uchwaliło rewolucję w yrażającą 
votum zaufania większości Rady miejskiej, szcze- 
gólniesze votum zaufania burm istrzowi p. Koma­
rowi, oraz re tu rn  nieufności p. Boi. Długoszow­
skiemu jako radnem u i poleciło prezydjum  zgro­
m adzenia pisemny proiest wnieść do Namiestni­
ctwu i W ydziału kraj. za pośrednictwem Prezy­
djum P. S. L.

Zgrom adzenie z oburzeniem odniosło się do 
spraw y zwinięcia, szkoły koronkarskiej, ci co za 
nią interweniowali aby założyć, ci sami dziś ją 
obalają, aby tylko miasteczku dokuczyć.

Naganiacz Śmiałowskiego osławiony Chwa­
stka nauczyciel z Pławnej, serdeczny przyjaciel 
przyw ódcy hakaty  w Galicji Nehmera z Bobowej, 
chce zabierać głos. Przewodniczący odbiera mu 
p rew o g ło su i wzywa do opuszczenia zgromadzenia.

Uchwalono rezolucje:
1) Zgrom adzenie protestu je przeciw zamie­

rzonem u zwinięciu szkoły koronkarskiej w Bobo­
wej, podnosi zasługi obecnej kierowniczki, dom aga 
się dodania jednej siły naucz, obecnej kierow­
niczce, k tóra rzeczywiście szkołę tę  podniosła i roz­
winęła i żąda dostarczenia jej druków  dla udo­
skonalenia administracji.

3) Zgrom adzenie oświadcza się btanowczo za 
4-przymiotnikowem praweui głosow ania do Sejmu, 
rad  gminnych, powiatowych itp. i wzywa wszyst­
kich posłów do utrącenia reform y wyborczej p ro ­
jektu  posła Starzyńskiego.

Skład Komitetu gm innego P. S. L.: Przew o­
dniczący pp. Józef Magiera dyr. szkoły, zastępca 
Szumiński Wincenty, sekr. Czech Józef. Del. do 
Z arządu pow.: Julian Wieczorek, dolegaci na  kon- 

es: W incenty Szumiński, Jan  Wieczorek, do 
ydziału: Wład. Jop, Turm iński Józef, Jacenty  

Kopka.
Komitet organizacyjny rękodzielniezo-prze- 

myełowy: pp. Szumiński Winc. przew., Stec Stan. 
zas t, Czech Józef sekr., członkowie: Rus Ludwik, 
Knap. Wojciech, Wieczorek Julian, Wieczorek ,lan, 
Jop  Jan.

Zgrom adzenie trwało od godz. 12 do wpół 
do 5 poezem przewodniczący zam knął zebranie 
s apelem do pracy w obronie gminy : prs w oby­
watelskich.

W zgrom adzeniu b ra ł udział komisarz rzą­
dowy p. Srokowski do godz. 2-ej. Sekretarz.

S praw y gminne.
Haczów (pow. Przozów). L ist nasz w ydruko­

wany w łPrzyjacielu« przed rokiem  w spraw ie 
oegielni wywołał dużo gniewów. Alo teraz wszyscy 
przyznają, że my mieliśmy rację. Wolno ks. Fory-

siowi i Szajnie rzucać tysiąne w błoto, skoro je 
mają, ale nie wolno wciągać gminy do takiej go­
spodarki. — Teraz znów chodzą wieści, że b«;dą 
starania, aby to pomylone przedsiębiorstw o p rzy ­
jęła gmina, ale my znowu pow iadam y: c h ł o p i  
o s t r o ż n i e !  Jeżeli się dzisiejsi właściciele ce­
gielni zgodzą na to, aby przez rzeczoznawców 
wszystko zbadać i ocenić, tak, aby gmina przejęła 
rzeezywietą wartość, a nie tak, jakby spółka ce- 
gielniana chciała, toby można o tem pomówić. 
Rzeczoznawcy jednak musieliby być przez gminę 
wyszukani, a nie przez teraźniejszych właścicieli 
cegielni. Nam powinno chodzić o dobro gminy, a nie
0 dobro kilku luazi upartych  i zarozumiałych. X

Bieńkówka W niedzielę 12 listopad, odbyło 
się u nas zgrom adzenie poufne, na k tóre licznie 
się stawili gospodarze z Bieńkówki i Jachówki. 
Zagaił zwołujący Kaźmierczak w skazując na na­
stępujące ekscesy pasibrzuchów  miejskich, iż mu­
simy my chłopi stanąć silnie do samoubrony.

Przewodniczącym w ybrano naczelnika gminy 
p. Gaura, sekretarzem  Tondyrę.

P ierw szy zabrał głos przybyły niespodzie­
wanie p poseł Rusin. Jasno  i zrozum iale przed­
stawił sytuację w parlamencie, spraw ę drożyzny, 
gnębienie chłopów przez w eterynarzy, kanały, 
kartele, ubezpieczenie powszechne od ognia i po­
stulaty urzędników. N astępny mówca p. Liszka 
z Budzowa omówił szeroko chłopskie krzyw dy
1 bolączki naw ołując chłopów do jedności i o rga­
nizacji. Po nim zebrał głos Kaźmierczak Józef 
w gorących słowach przedstaw ił straszną niedolę 
chłopa w dawnych czasach i teraźniejszych, jak  
lud ten dźwigał się powoli. Mówca silnie napię­
tnował wszechwładzę szlachecką oraz dręczenie 
chłopów przez w eterynarzy, dom agając się refor­
my administracji.

Jednogłośnie uchwalono rezolucje: 1) Po­
wszechne, równe, ta jne i bezpośrednie głosowanie 
do sejmu. 2) Przeciw kartelom. 3) Zniesienie ceł 
na zboże. 4) Zam ykanie szynków w niedziele 
i święta. 5) W yłączenie pryszczycy z pod ustaw y 
o zarazach bydlęcych. 6) Wotum zaufania posłom 
P. S. L Tondyra Józef, sekretarz,

Radochońce (pow. Mościska). Dnia -5 bm. od­
było się w gminie naszej zamieszkałej w połowie 
przez Polaków zebranie organizacyjne włościan 
zespolonych pod sztandarem  PSL., zainicjowane 
przez d r Józefa L angera lekarza w Mościskach. 
Przewodniczącym zebrania w ybrano gospdarza 
Antoniego Pyrzyka. Dr Józef Langer w dłuźszem' 
przem ówieniu omówił potrzebę organizacji ludo-' 
wej w gminie, omówił program  6tronnnictwa, 
k tóry dąży do wywalczenia należnych praw  dla 
ludu. Zaznaczył referent obszernie wzajemny sto­
sunek stronnictw  polskich w kraju, a w szczegól­
ności stosunek innych stronnictw  do PSL, Nie1; 
omieszkał referen t przedstawić zebranym  szcze-: 
gółowo dotychczasową pracę PSL. dla ludu pod-, 
niósł zasługi jakie poniosło stronnictwo w walcfc 
o zdobycie praw  dla chłopów. Obecny na zebra-J 
niu Ja n  W iniarski gospodarz z Zakościela prze-1 
mówił do zebranych w koniecznej i gorącej po-' 
trzebie zrzeszenia się pod sztandarem  stronnietw ą
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lu d o w e j .  Zebrani włościanie zabierali k ilkakro­
tnie głos i oświadczyli się jednogłośnie za potrzebą 
organizacji, k tó ra  ma na  celu wydobyć lud z pod 
opieki nieproszonych obłudnych opiekunów, po- 
czem na wniosek referenta uchwalono następujące 
rezolucje: 1) Zgrom adzeni dnia 5 listop. br. dzię­
ku ją  wszystkim obrońcom spraw y luuowej 
!a w szczególności postom ludowym za to, że czę­
stokroć ponosząc ciężkie cfiary  i narażając się na 
rozm aite przykrości, zawsze i wszędzie stawali 
w obronie uciśnionego ludu, celem wywalczenia 
dla niego należnych mu praw . 2) Zgrom adzeni 
z oburzeniem  pię tnują  wszelkie nadużycia wybor­
cze popełniane wobec nieuświadom ionego ludu, 
ą  wyzyskujące jego dobrą wiarę i uczciwość. 3) 
Zgrom adzeni nieuświadom ieni o polityce k raju  
li państw a, p iętnują z oburzeniem  dotychczasowe 
postępow anie pew nych czynników w powiecie, 
które usilnie dążą do tego, aby chłopów u trzy ­
mywać w ciemnocie i w ślad za tem idącej nędzy 
i ubóstwie, aby go polem w yzyskać ala swoich 
osobistych celów. 4) Zgrom adzeni uw ażając alko­
hol jako jeden z największych wrogów ludu, żą­
dają  celom skutecznego zwalczania pijaństw a, 
uchwalenia ustaw y o zam ykaniu szynków w nie­
dziele i święta be^ żadnych zastrzeżeń, a nadto 
żądają by ustaw a przeciw opilstwu w ydana ściśle 
była wykonywaną, wreszcie apelują zebrani pu­
blicznie do duchowieństwa i nauczycielstwa, aby 
wzięło gorliwy udział w zwalczaniu pijaństw a.
5) Zgrom adzeni pro testu ją przeciw tw orzeniu no­
wych szynków przez rząd, natomiast, zam iast wy­
dawać nowe koncesje szynkarskie i wten sposób 
dawać podstawę do rozpijania ludu, dążył do odłu- 
żenia gruntów  chłopskich przez udzielanie bez­
procentowych pożyczek, a nadto by usunął do­
tychczasowe niesprawiedliwe zaklasowanie g run ­
tów chłopskich. 6) Zgrom adzeni żądają p rzep ro ­
wadzenia takiej ustaw y wyborczej do sejmu, która 
by ludowi zapewniała odpowiednią i należną 
liczbę posłów, pro testu ją natom iast przeciw narzu ­
conej ordynacji wyborczej przez konserw atystów , 
k tó ra by lud krzywdziła.

Rezolucje tc, polecili zebrani ogłosić w »Przy- 
jacielu Ludu* i w ten sposób podać je do wiado­
mości posłów ludowych. Poczem zebrani zorga­
nizowali kom itet gminny, w ybierając przew odni­
czącym Antoniego Pyrzaka. Zaznaczyć z radością 
należy, że w zebraniu tyra brały  udział i kobiety 
w dość pokaźnej liczbie interesując się żywo 
sprBwami obchodzącemi lud wiejski. W końcu re­
ferent w imieniu zgrom adzonych wyraził podzię­
kowanie gospodarzow i Janow i Mazurowi za to, że 
udzielił swojej chaty na odbycie wiecu. Ludowiec.

Krzyijwa (pow. Żywiec). »Przyjdzie na pea 
mróz* i przyszła kreska na M atyska! P rzyszła 
kreska na  Miziów, Plutów, Harężlaków! W po­
wiecie całym aż dudni ode złości na tę bandę Mi- 
ziową, co ssie dochody Rady powiatowej bezw sty­
dnie i już długie lata, a n«e by ło  na nich rady. 
fe raz  się tak  wszyscy zmawiają, że chyba kołami 
zabiliby tego, ictoby na  Mizię głosował p rzy  wy­
borach d o l i a d y  powiatowej.

W Krzyżowej tośmy najbliżsi sąsiedzi tych

zuchów od chłopskiej kieszeni, to my wiemy, je ­
szcze i lepsze rzeczy o Mizi, jak  się skupuje za 
psie pieniądze od biedaków kartk i na drzewo 
jak  się buduje wały kamienno, wysokie 12 metrów, 
a przy  siódmym metrze się walą. Ale W ydział 
wszystko płaci. W Rajczy jak  sypali, gościniec 
to z kam ienia kaw a czarna się lała, bo to był łu 
pek a me kamień. Pokazyw ał raz L ipart z Rajczy 
i staroście te kamienie, ale nic nie pomogło. Mi- 
zia ma głęboką kieszeń, pożycza pieniądze, a po­
tom to »się trzym a dziadów za pysk*. Zaprzeczam y 
też temu co »Miziaki« rozpow iadają, że Mizia ma 
całą okolicę za sobą. To kłam stw o paskudne, 
a tylko d raby  jakie dadzą mu głosy. Uciecha była 
ogrom na z ostatnich ataków na Mizię w »Przy- 
jacielu*. Aż ręce ludzie zacierali z radości, że się 
mu dostają do skóry.

Bracia górale ' Okrzyczm y jednogłośnie: 
»Precz z Mizią, precz z Plutą, precz ze zdziera 
czarni chłopskiej skóry, precz z marnotrawcam i!* 
Pokażcie gdzie takiego chłopa bez nauk, żeby na 
wsi do krociowego przyszedł: m ajątku? Tylko taki 
spekulant jak  Mizia może przyjść do tego! Ale 
mu już teraz ostatnia wybije godzina. Jeszcze 

prrekleństw o ludzkie spadnie m u na łeb.
S trony: Jeleśnia, Sopotnia, Krzyżowa, P rzy ­

borów, Rorbielów i Przyłęków  przeklinają Mizię, 
niechcą go za radnego powiatowego, broń Chryste 
Boże — za to życzą sobie Józefa M ajdaka z P rzy ­
borowa i tego niech poprą ludowcy całego po­
wiatu. Prosim y to rozgłosić w »Przyjacielu Ludu* 
i uradziliśm y po cichu, że żaden z nas Mizi nie 
poprze, bo by mu w oczy ludzie nap lu ll

Grono prawyborców.
Krzeszów (pow. Żywiec). Od powietrza, głodu, 

ognia, wojny, od pryszczycy, w eterynarzy i radnych  
powiatowych, jakim  był Ja n  W ajdzik z naszej 
wsi — zachowaj nas panie i Matko Boska czę­
stochowska!

Jeszcze jeden >współkamrad< Mizi i tych 
wszystkich co uchwalili pałac R ady popow iatowej 
za ćwierć m iljona na tyłach domków żywieckich, 
a pod cmentarzem. Chyba po to, aby tam  mieli 
blisko ich powynosić. J a n  W ajdzik, to s ta ry  cy­
gan  i »zdrajca ludu* z czasów wyborów w r. la07. 
Był wiceprezesem kom itetu wyborczego ludowców, 
a zdradził na  rzecz Sp. Pawluszkie wicza, całą oko­
licę zapewne z przekonania do k ieszen i Z drajca 
taki zasługuje n a  wyrzucenie z Rady. Jestto  lis, 
k rę t i._ pisarz. Do tłuki ze starem i cyganam i by 
ich przebili na  ludzi porządnych, choć na 3 dni 
przed śmiercią.

Naczelnik naszej gminy Ćwiąkała niech zaj­
mie miejsce W ajdzika w Radzie. Odbierzem y od 
niego przysięgę, że będzie pracow ał uczciwie. T ~ .

Sucha (pow. Żywiec). U padły srom otnie kan­
dydat na posła p. K rupka wierci się jak  w ukro- 
pie, bo po poselstwie czeka go nowy upadek  
w Radzie powiatowej. S tosunki się tak  ułożyły, 
że o jego wyborze z miasteczek nie może być 
mowy, bo z Milówki i Żywca nie dostanie ani je ­
dnego głosu złamanego. Eksposeł ten zaczyna 
szukać ra tunku  na wsi. Wznosi ręce do posła 
Szweda, do różnych członków kliki trzęsącej po­
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wiatem i o m andat chłopski radby  zabiegać. P rzy ­
pominamy chłopom, że ten pan, jako poseł »pra­
cował* na Bzkodę chłopa, głosował za traktatam i 
i zawsze szedł na rękę robotnikom  i urzędnikom, 
m andatu  nie posiadał. Może pan  K rupka kandy­
dować sobie z innej k u r j i ! — to mu wolno ! aie
0 poparoiu w kurji włościańskiej, ani niech nie 
marzy, bo z tej mąki clileba nie będzie. Najlepiej 
by jednak zrobił, aby zupełnie się o takie rzeczy 
m e ubiegał i poświęcił się już poobiednim drzem ­
kom, które mu już z wielców się należą. P an  Kru­
pka już za stary  na poważne obowiązki uciążliwe.

Nieszwagier.
Brzezówka (pow. Jasio). P rzy  licytacji polo­

wania u trzym ał się u  nas Jędrzej Pisula. W szyst­
kim wymogom zudość uczynił, a mimo to s ta ro ­
stwo w Jaślo nie chce go dopuścić do używ ania 
nabytego praw a, w ymyślając różne nie istniejące 
przeszkody, tyllco dlatego, że sąsiadującym  z Brzo­
zówką obszarnikom  to nie w smak, że chłop ma po­
lować. Prosim y posłów PSL., aby się w to wdali
1 rów noupraw nienia chłopskiego nie dali pogwałcić.

Ludowcy.
Malechów (pow. Lwów). Wioska nasza jest 

widownią ustawicznych walk księdza z gospoda­
rzami. Do czego to doprowadzi, trudno dziś po­
wiedzieć. Źle się dzieje w naszej wsi. Gdyby była 
zgoda, dużo m ożnaby zrobić, ale przy  obecnie 
napiętych stosunkaoh, trudno o wspólnej pracy 
naw et marzyć. Jedni powiadają, że ksiądz winien, 
inni zaś zw alają winę na chłopów. Niezgoda ta 
wychodzi tylko Rusinom na korzyść. I  w czytelni 
T S. L. od dłuższego czasu pustki — i nik t się 
czytelnią nie opiekuje. A przecież ongiś czytelnia 
nasza należała do najlepszych czytelń uublańskiego 
Koła T. S. L. Czyżby Z arząd obecny Koła dublań- 
skiego zagniew ał się na nas — że w tak  karygo­
dny sposób swoją czytelnię zaniedbuje? Ludowiec.

jeleń (pow. Chrzanów). Jesteśm y wszyscy 
biedni gospodarze na '/« mordze pola, niektórzy 
na  2 lub 5 morgach. G runt piaszczysty, obecnie 
w szystko spalone od słońca. Zachorowało nam 
bydło i padło kilkanaście sztuk. Choroba ta  była 
prnez Zwierzchność gm inną w starostw ie w C hrza­
nowie meldowaną. Do chorych sztuk przyjeżdżał 
w eterynarz powiatowy, lecz bydło pomimo tego 
padło i tak  stracił: Andrzej P lu ta  krow ę wartości 
240 K, Andrzej Korweta krow ę w a rt 230 K, Jó- 
zei Łyp krow ę wart. 250 K, Józef Żuraw ik krow ę 
i konia w a ri 640 K, Ja n  J u ra  krow ę 240 K, Mar ja  
Bożek jałów kę w a r t 60 K, Ja n  Gutt krow ę wart. 
230 K.

Przeto  upraszam y bardzo o pomoc, gdyż zo­
staliśm y bez m ajątku.

Mamy tę błogą nadzieję, że pan  Prezes i inni 
zacni posłowie nasi ujm ą się ze nami, wobec 
tego, że socjaliści się z nas wyśm iewają i odpy­
la ją  nas do W róbla. Szczęść Boże!
Jan Jura, Józef Łyp. Żurawik Józef, Andrzej Kar weta, 

Andrzej Pluta, Jan Gutt, Marja Boiek.

Ludowiec, który prenumerując lub kupując wspo- 
b  ql wropie P. S. L  gazety, działa na szkodę w asi ą  
ł wszystkiego ludu.

O K R U S Z Y N Y .
Przeciw posłowi ludowcowi K u b i k o w i  krzyczą 

okrutnie po różnych miejskich gazetach. W źcmkają się 
za to, że się za chłopami njął i uchronił ich przed wiej-! 
skiem zdzierstwcm. Ale to tem lepiej. Bo im więcej 
psioczą mieszczuchy na naszego czcigodnego posła, ten* 
wyżej podnoszą go w oczach ludu i dają dowód, że 
t y l k o  p o s ł o w i e  z P. S. L.  p r a w d z i w i e  o c h ł  o-' 
p a  d b a j ą .

Ładny nabytek. Ż Zarządn Głównego Kółek rolni 
czych proszą nas o wydrukowanie, że męczennik naro 
dowy, a zarazem macher wszechpolski w najgorszem 
słowa znaczenia p. Pałęćki, o którym tamtego tygodnia 
pisaliśmy — nie został przyjęty do biura Zarządu głó* 
wnego na urzędnika. Od siebie dodajemy, że stara ł sif*
0 to i miał przyobiecane, ale przeszkodziliśmy mn w ten* 
raz na zawsze.

0 nawozach sztucznych. W B r z u z o w i e  w gma­
chu „Sokoła'*, odbędzje się ania 20 listopada b. r. o go­
dzinie 1 popołudniu wykład o nawozach sztucznych. —* 
W stęp bezpłatny.

Kurs handlowy dla chłopów. W  dniach 4, 5 i 9 
grudnia h. r. odbędzie się w Brzozowie, w gmachu „So 
koła“, trzydniowy kurs dla kierowników Kółek rolni­
czych i dla sklepikarzy. Zamiejscowi znajdą umieszcze­
nie. Za skromną opłatą otrzymają uczestnicy kursa śniaę 
danie, objad i kolację. Zgłoszenia o przyjęcie na k n n  
należy wnosić na ręce p. Stanisława Białego, przewo­
dniczącego powiatowego Zarządu Kółek rolniczych 
w Brzozowie. — Bliższych informacji o kursie można 
zasięgnąć w każdym Kółku rolniczem powiatu Brzozow­
skiego.

Czy nie zaginął komu chłopak? Dnia 27 paździer­
nika b. r., przybył do mnie chłopak, który twierdzi, że 
ma la t 13. Na ten wiek ma wzrost mamy, jes t blondyn, 
ma oczy piwne, nos i nsta proporcjonalne. Badany, ze­
znał że pochodzi z Bełżca i nazywa się J a n  K o ł o ­
d z i e j ,  z ojca Józefa i m atki Michaliny z Ludwikow­
skich. Uczył go nauczyciel Skoczeń. U brany jest w ka­
pelusz słomiany, kabat z kołnierzem barankowym, czarne 
pończochy, jedna kosznlina i jedne gaiki, także krótkie. 
Oświadczył, że rodzice pomarli mn jeszcze w maju. Do 
końca września b. r  pasł bydło n gospodarza w Bełzie 
potem kazał ma on iść szukać sobie zajęcia. Jeżeli się 
n ik t po niego nie zgłosi, to dam mu przytułek. Chłopiec 
jest urodny, przyjemny i rozwinięty. Jeżeli się on koma 
zbłąkał, niech się zgłosi do: S z c z e p a n a  W r ó b l a  
w Moszczanicy, poczta Chełm koło Bochni.

Zaginął chłopak. E w a Miękina z Przędzela, po­
wiat Nisko błaga: ktoby wiedział co o jej synie 
Marcinie, k tóry  z domu wyprawiony został z 24 
innemi robotnikam i do P rus dnia 8 m arca b. r  
pod opieką Kutyły a w Myślenicach przez agenta 
nie przyjęty — z powodu, że jest głuchoniemy
1 jego samego pozostawiono w Myślenioach bez 
opieki dalszej i o nim po dziś dzień żadnych 
wieści niema. Błądzi bezradny biedak jako głu­
choniemy, niemogąc dać nikom u wyjaśnienia skąd 
pochodzi. Marcin Miękina jest średniego w zrostu 
liczy la* 25, oczy siw ą sm aglawo-chudy, włosy 
czarny
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Prośba do „pana“ złodzieja! Dnia 2 sierpnia b. r. 
skradziono n i  na stacji kolejowt-j w Mielcu pakunek, 
przedstawiający dla mnie wartość trzech tysięcy koron. 
W pakunku tym były bowiem wszystkie moje papiery
1 dokumenty, a nadto 1-20 koron gotówką, sutanna, pe­
leryna, brewiarz, „Liber stipendiorum", bielizna i t. d. 
W skutek tej kradzieży przyjechałem z Gródka do W a­
dowic dolnycn do rodziców na wokacje tylko w Lem, co 
miałem na sobie. Zmartwiony, prosiłem w „Gazecie Nie­
dzielnej “ złodzieja, by sobie wziął to 120 koron i coś
2 ubrania, co się iuu  może przydać, np. peleryna lub 
bielizna, a papiery, brewiarz i notatki, żeby mi zwrócił. 
Otóż pan złodziej odesłał mi żądaue papiery, lecz nie 
wszystkie. Dnia 19 października b. r. przysłał mi ks. 
Pawlikowski, dziekan mielecki, pakunek i pismo takie: 
„Zguba się znalazła, policja mi ją  wręczyła, odsyłani".

Panu złodziejowi —  Bóg zapłać i za to, co przy­
słał. Ale pan złodziej będzie łaskaw  nadesłać mi jeszcze 
absolutorjuui uniwersyteckie, bo tego nie aostaiem — 
a to mi jest koniecznie potrzebno — a panu, panie zło­
dziej, nie potrzebny wydział teologiczny, jeśli pan inne 
świadectwa odesłał. Prosiłbjm  też o zwrot broszurki: 
„Adoracja", to jest taka mała książeczka w czerwonych 
okładkach — ona tam jest w „Prawie gminnom“, któ­
rego mi pan toż nie odesłał; na tej broszurze bardzo mr 
zależy, a panu nic z niej — nikt jej u pana nie kupi, 
bo nie ma całości. Będzie też pan łaskaw odesłać mi 
moje fotografie, bo co panu potem? k. jeśli koniecznie 
chce je  pan zatrzymać, to ja  proszę o pańską foto­
grafię, a będziemy się znali nawzajem. Niepotrzebny też 
panu „Brewiarz te rc ja rsk r, bo pan tercjarzem nie jest, 
a  jeśli jest, to uiecli się pan wypisze, bo szkoda zdol­
ności pańskich. Pciictj krakowskiego Tow. wzajemnych 
ubezpieczeń na życie na dwa tysiące koron, może pan 
gdzie rzucić, bo ona teraz już ani mnie, ani pann nie 
potrztbna. J a  dostanę duplikat (kosztowało mię to 28 
koron), a tam ta będzie unieważniona. Niech więc pan 
z nią nie chodzi po pieniądze, Doby pana mogli przyła­
pać. Szeinatyzm mi, panie, też potrzebny, bo jak mnie 
przeniosą z Gródka, to nie będę wiedział, gdzie jechać. 
Ale prosiłbym, żeby to, co pan przyśle, było całe, bo 
np. przysłał mi pan książeczkę wypłaty, ale tak  podartą 
i poplamioną, że ja  mimo to musiałem się starać o du 
plikat. W końcu donoszę panu, że dyrekcja kolejowa 
ofiaruje mi za ten pakunek, co go pan wziął, 400 ko­
ron, ale mnie się zdaje, że to mało, co pan o tem sądzi? 
Prawda że mało? Wiele mam żądać? J a k  pan nważa?

Polecam się łaskawej pamięci panu złodziejowi, 
wdzięczny '

Ks. Józef Początek, katecheta w Gródku Jagiell.

Domowe leczenie wymaga mało czasu 
i pieniędzy! Prof. Dr. Oantani, światowej 
sławy badacz choroby enkrowof stwierdzi^ 
że naturalna woda gorżka Froitoiskha Jó ­
zefa, działa nietylko jako środek lekko 
przeczyszczający," ale używana stale regu­
luje z czasem czynność żołądka tak dalece, 
że zastępuje w zupełności wodę karlsba- 
dzką.

g Z U g  RDŁMICZY  ----------
N a g ro d y  za  a r ty k u ły  ro ln iczo  w » P rzy jac io lu  

ludu*  z d n ia  17 w rześn ia  1911 n r. 38, zachęc iły  
i m n ie  do  sk re ś le n ia  p a r ę  słów  o sp o so o ie  p ro ­
w a d zen ia  m ej g o s p o d a rk i 7 h e k a ta i  ach i 62 a ra c h  
ziem i, k tó rą  w y k u p iłem  z rą k  ży d o w sk ich  po  w y­
s tą p ie n iu  ze s łu ż b y  c. k. ż a n d a rm n rji, w k tó re j 
to s łu żb ie  m iałem  sp o so b n o ść  n a b ra ć  p ra k ty k i ,  
ta k  w G alicji ja k  i w N iem czech  i C zechach, k tó rą  to  
p ra k ty k ę  z a s to so w u ję  w m em  g o sp o d a rs tw  lez w iel­
k ą  k o rz y śc ią  d la  s ieb ie  i n a u k ą  d la  m ych  sąs iad ó w .

1) Z e n a leż ę  do  c. k. G a licy jsk ieg o  Tow . Go­
sp o d a rc z e g o  m am  k o rzy ść , a to  n a  m ą  p ro śb ę  
d o s ta łem  od  K o m ite tu  p lan  n a  w y b u d o w a n ie  w zo­
ro w e j g n o ja m i, k tó rą  w y b u d o w a łem  i d o s ta łem  
p rem ię  100 K 1 n a  ro z m n o ż e n ie .je d n e g o  k n u rk a  
i la szk ę , a w »R olniku« w y o zy tu ję  b a rd z o  p o ż y ­
teczn e  w iadom ości ro ln icze.

2) C z y ta ją c  ^ P rzy ja c ie la  ludu*, »R oln ika* .
♦ P rz e w o d n ik  K ółek  ro ln iczych*  i k s iążeczk ę  ja k
♦ R o ln ik  w zorow y* ftp. m am  tą  k o rzy ść , że sam o ­
w ład n ie  u p ra w ia m  role, p ie lę g n u ję  s a d u  i o g ro d u  
z w ielką  k o rzy śc ią , co też  za lecam  k o ch a n y m  B ra ­
ciom  ludow com .

M iałem  n a  łące  s tro m y  b rz e g  n a  k tó ry m  ro s ły  
k rz acz k i ta rn in y , tej w io sn y  w zią łem  się  d o  ro z ­
k o p a n ia  b rz e g u  co m n ie  k o sz to w a ło  o k o ło  20 K. 
zaś p o  ro z k o p a n iu  zlałem  g n o jó w k ą  ro z p u sz c z o n ą  
z  w odą, n a  to  p o s ia łem  m ięsza n k ę  z w ygi, ow sa,, 
g ro c h u  i k re ck i i w to d a łem  b ia łą  konicz, m ie­
s z a n k ę  skosiłem , m am  2 fu ry  w a rto śc i 100 k o ro n , 
a k on icz  la k  z w a n y  ś c ie rn ia n k ą  aż z a k w itła  też 
w arto śc i do 40 kor.

M am d wi e  m acio ry , r. k tó ry c h  m am  do  500 
k o ro n  roczn ie . P ro s ię ta  p o  5 ty g o d n ia c h  od łączam , 
d a ję  im jęczm ień , k ru p y  g o to w an e  z m lek iem  i s e r ­
w atkę , w 7 ty g o d n iu  s p rz e d a ję  p a rę  p o  50—60 K.

Krów dwie kupiłen. jako  złe krowy za 240 
koron, w roku, 1910 zastosowałem swoją metodę, 
najprzód oczyściłem z gnoju, b rudu  i nędzy owe 
krowy, dałem im co k tóra w arta była, 3 litry 
mleka od jednej wymagałem, zaś po 3-cli, za k a ­
żdą następną liirę płaciłem krowom po V* części 
kilg. grysu  z makuchem i doprowadziłem, żeow e 
niemleczne krow y dają  jedna dziennie 15—18 li­
ter mleka. Pasiw iska nie mam, to sobie radzę w ten 
sposób, sieję konicz tam gdzie mam pole do n a ­
wożenia, z wiosną pasę krowy na koniczynie. — 
Wzdęcie gdy  się trafi daję krowie 1 łyżkę amo­
niaku do litry wody i wzdęcie ustaje. — Gdy spa­
sę konicz, wożę obornik, przyoru ję  i sieję mie­
szankę, we wrześniu m ieszankę koszę, mam do­
b rą  paszę i na tem polu sieję pszenicę.

Ja rzy n ę  upraw iam  tylko dla własnego uży­
tku. Z nawozów sztucznych stosowałem super- 
fosfat i kainit, n a  łące supei fosfat na polu dał 
bardzo łaan y  plon, zaś kain it z popiołem na łące 
wyśmienicie się opłacił, upraw a nowych odm ian 
zbóż, zalecania godna. Zastosowałem w tem roku 
w pszenicy której sieję 7 gatunkó w. w żyoie 3 g a­
tunki, jęczmienia 3 gatunki, owsa 3 gatunki & zie­
mniaków 11 gatunków. Z porównaniem  zc starym  
nasieniem  to je s t ogrom na różnica, np. psien ioa
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Łosinka z 25 kg. 4 kopy kopa 105 kg. ozystego 
dorodnego ziarna. W życia Petkuskio 25 kg. 3 kopy 
i 40 snopów, w ydatek z kopy 118—125 kg. gdzie 
btara odmiany z 26 Kg. 2 — i m nii, kóp. Zaś co 
do kartofli to nowe odm iany bardzo polecenia 
godne, jak  Switez, z m orga 150—160 korcy, Ga- 
wronek 130—135, Magnola do 140 itd , więc o sta­
ranie się nowego nasienia zachęcam i radzę nie 
żałować kilka koron wydać więcej, byle by było 
dobre i zdrowe to nowe nasienie.

D om inik Cybruch 
zastępca W iiły  i emeryt, ca. żand.

Dwudniowe kurea goopodarsko-weteryna. yjne oa- 
będą się 27, 28, 29 i 30 listopada w Chmielniku 
i Lubeni (powiatu rzeszowskiego). W ykładać się 
będzie: >Zasaamoze wiadomości z w eteaynarji*; 
>Znaczenie hodowli bydła, kształty  i rasy*; 
>Uprawa i nawożenie roli*; >Wychów i żywienie 
bydła rogatego*; > U praw a roślin okopowych i paste­
wnych*; iH odow la świń*; »Uprawa łąk i pastwisk*.

Po ukończeniu kursu  ogólna pogadanka, py­
t a n i  i odpowiedzi.

W kursie tym  mogą brać udział jedynie le­
gitym owani członkowie Kółek rolniczych. Zamiej- 
Bccwi słuchacze znajdą bezpłatny nocleg. Bliższych 
w yjaśnień udzieli >Zarząd powiatowy Kółek rol­
niczych w Rzeszowie*.

Trzy liniowy kurs gospodarsko-sadowmczo-wete- 
rynaryjny odpędzie się dla członków tow arzystw a 
dnia 19^20 i 21 listopada 1911 w Hyżnem, poczta 
loko, staraniem  Towarzystwa roiniczego-oki ęgo- 
wego w Rzeszowie. Otwarcie nastąp i dnia 29 li­
stopada (w niedzielę) o godzinie 3 popołudniu. 
W ykładane będą następujące przedm ioty; »Ccle 
i zadania Tow arzystw a rolniczego*; »Hodowla 
i żywienie bydła*; >W eterynerja«, »Hodowla świń*; 
*0 nawozach sztucznych*; * Sadownictwo; » Szcze­
gółów a upraw a okopowych*; »Uprawa roli. tępie­
nie chwastów*. Zgłoszenia do Zarzadu Kółka 
Rolniczego w Hyżnem.

uwa kursa m leczarnie, Na podstawie rozpo­
rządzenia W ydziału krajow ego urządza Biuro 
mleczarskie W ydziału krajow ego d w a  p r a k t y ­
c z n e  k u r s a  dla członków Zaiządów  Spółek 
mleczarskich pozostających pod patronatem  Wy­
działu krajowego. — Pierw szy kurs odbędzie się 
w Ki akowie w czesle od 20 do 25 hstopada b. r., 
d rug . we Lwowie w czasie od 11 do 16 grudnia 
bieżącego roku.

Na każdy z powyższych kursów  przyjętych 
będzie co najwyżej po 30 kandydatów , p rzedsta­
wionych przez Zarządy Spółek mleczarskich. Nie­
zamożni kandydaci mogą uzyskać zasiłek na 
utrzym anie (w ogólnej kwocie po 14 koron) tu­
dzież zw rot kosztów podróży koleją. Zasiłek wy­
płacony zostanie w ostatnim  dniu kursu. Nadto 
poczyni Biuro mleczarskie starania, o uzyskanie 
bezpłatnego wspólnego pomieszczenia uczestników 
przez czas ^rwania kursu. Nieostemplowane poda­
nia o przyjęcie należy wnosić najdalej do dnia 
6 listooada b. r. do B iura mleczarsKiego we Lwo­
wie iuL Miokiewicza 3), napisane własnoręcznie 
i zobowiązać się w niem do bezw arunkow ego —

w razie p rzy ^ o ia  — przyjazdu n a  kurs i ścisłego 
przestrzegania przepisów, jakie obowiązywać bę­
dą uczestników. W podaniu zaznaczyć nadto na­
leży, ozy kandydat prosi o zasiłek na koszta 
utrzym ania, zw rot kosztów podróży i wspólne 
bezpłatne pomieszczenie. Każde podanie winno 
być poparte firmowym podpisem Spółki. Na który 
z powyższych dwu kursów  kandydat przyjętym  
zostanie, deoyduje B iuro mleczarskie.

Biuro mleczarskie Wydziału krajowego ue Lwowie.

Ceny targowe.
Kraków , U  listopada 1911. Pjzcniea od lż  do 1230, 

żyto od 10*20 do 10*60, jęczmień od 9 do 988, owies od 8*08 
do 9*40, gr^cL „d 10*75 do 13*25, otręby p le n n e  od 6 80 do 
6*70, „i .nie od 7*10 do 7*15, ziemn:aki o l  3 do 360 koron 
za 5u kg. wagi.

L w ów , 15 listopada 19ll r. Pszen ca od 11*80 do 12, 
żyto od 9*60 do 9*80, owici, oa 8*20 do 10, jęczmień od 7'80 
do 8*30, gfocłr od 10 du 14, koniczyna czerwona od 80 do 90, 
tym otka od 6E do 75 koron za 50 kilogramów.

W lsd sń  14 listopada 1911. Spęd świń 15.001 sztuk, 
galicyjskich 9952 sztuk, ceny od 80 do' 114 koron za 100 kg 
zywcj wagi.

Gotowy 
I  rosół wołowy

fa znakomitego smaku wydają

?  MAGGTkostki
po 5 ha!

Należy uważać dokładnie na nazwę MAGGI 
I znak ochronny krzyż w gwieżdzle. Inne 

koetkl nie eą wyrobu MAGGItB0.

Odpowiadał ffadaLo|l.
ian Wieszozek adres p. Stapińskiego byt już ogłoszony 

brzm i; Wien Reicastrat. Adres p, W asunga je s  : l  wów ulic* 
Andrzeja Potockiego 35.

ChtcD Indowiec z Nienaszowa. Nie podpisanych rzeczy nic 
możemy nrukować. Każdy ludowiec powinien mieć zaufanie 
do swojej gazetki. Nazwiiko jeat tajemnicą Redak ji i od Re­
dakcji nikt go nie wydobędzie żadną silą Mjr jednak mu­
simy wiedzieć, kto Jo ń  la pisze. Inaczej bowiem mogliby 
Siny padać ofiarą cygaństw nieprzyjaciół chłopa.

I* Orfln. t  stawy tej nie posiadamy w Redakcji. Pro­
simy udać się Ąo pierwszej lenszej księgarni, a ona ją  spro­
wadzi chętnie. Życzymy szczęścia w bronieniu etebie prze­
ciwko uciskowi i tarostwa.
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Odpowlsdzi 1 Imlni trav|L
W. F-*l w Rudnej W. Wydawnictwo „Przyjaciela* ko­

sztuje rocznie więcej niż 50 tysięcy koron i tyle też musimy 
zebrać z prenum eraty i ogłoszeń, aby podołać wydatkom. 
Prosim y rozważyć, coby to kosztowało, gdybyśm y tak ro­
bili, jak  sobie Pan życzy. Prem ie n a r/e  m ają  za zadai ie 
pobudzić ludzi do prenum erowania liczymy, ze nie tylko 
nie stracimy przez wydanie „ych 1500 kor., ale przeciwnie, 
że zyskamy. A gdybyśmy weszli na drogę przez Pana wska­
zaną, toby tylko strata i to wielka była nieuniknioną. Dla­
tego nie m iżemy.

Bosak A., Duda A., Godzała J. prenum eratę otrzym a­
liśmy. G arstka J. doi. otrzymaliśmy, zapłacone do 15/7 912. 
Gądek J. Kita Fr., otrzymaliśmy. F irllt J . 2 doi. tj. 9 80 h. 
otrzymaliśmy. Jankowski J. z Gr. 4 kor. otrzymaliśmy. Sto­
larz J. prenum eratę półroczną otrzym aliśm y Łoś J. Tapła- 
cone do isl/12 912.

Na Stronnictwo: Duda A. 50 l.al. Gorzynik 1 kor.

Drugi Skorowidz
przemysłowo-handlowy 

K r ó le s tw a  G alicji,
który obecnie znajduje aię w opracowaniu Ligi 
Pomocy przemysłowej,, wyjdzie z druku w 15.000 
egzemplarzy z końcem bieżącego roku. Kto 
z kupców i przemysłowców nie dostarczy Lidze 
Pomocy przemysłowej (Lwów, ul. Pańsjca 11) 
lub upełniomocuionym Towarzystwom Pomocy 
przemysłowej, lab  też agentom, adresu i szcze­
gółów produkcji i handlu, narazi się na znpetne 
pominięcie lub mylne zamieszczenie adresu 
w Skorowidzu, tej największej księdze adreso­
wej krajowej produkcji. 4—4

Podróż z KRAKOWA do głównego portu w Ar­
gentynie BUENOS-AIRE& kosztuje koron ISO'— 
Po przyoyciu lo Buenos-Aires robotnicy dostają 
bezpłatnie wikt i mieszkanie w pierwszych 
pięciu dniach. Pracę dostarcza miejscowy urząd 
pośrednictwa pracy, a podróż na miejsce zatru­
dnienia odbywają robotnicy bezpłatnie. Prze­
ciętny zarobek dzienny robotników rolnych wy­
nosi około koron 10 wraz z całem utrzymaniem. 
Żniwa v Arg anty nie przypadają w czasie zimy 
w Galicji, pizeto na lato można powrócić do 
kraju i zająć się pracą na swoim zagonie. Po 
bliższe informacje należy napisać list i adresow ać:

Angh-Ko ltynentahe Biuro podróży, Glaoha- 
ve i 22, Hotterdam. (Holland). 2—3

N A D E SŁ A N E .
Olerplole boi a? Reumatyczne, podagryczne, ból głowy, 

zębów? Nabawiliście się czego przez przeciąg, zaziębienie? 
Spróbójcie jednak uśmierzającego b ile, gojącego, wzacnia- 
ją-cego fluidu Fellera z marką „El> afluH Jest on rzeczy­
wiście dobry! Nie jest to reklama! Próbny tuziu 5 koron 
franku. W ytwarza tylko aptekarz Feller w Stubicy Elsa- 
platz Nr 163.

Dr Józef Zipser,
a d w o k a t  1 o b p o ń o a  w spraw ach k a r­
nych przeniósł swoją kancelarję z Wiedefi, I. Woll- 
zeile 11 na Wiedeń, I. Rałhausstrasse Nr 8 Mezzanln.

Szczupły zbiór grzybo# jest jednym  z następstw nad­
zwyczaj go1 ą< jgo lata. Grzyby 4 więc rzadkie i wskutek 
tego niezwykle drogie. Wiele ludzi, którzy przyzw 'czaili się 
do przyprawiania zupy codziennie grzybkami, będą mimieli 
zrzec się tej przyjemności. Tutaj właśnie oddaje Maggiego 
przyprą?. 1 znakomite usługi. Mała ilość Maggiego przy Krawy 
nadaje słabym znpom, sosom, jarzynrm  itd. nadzwyczaj 
oilny i w yborny smak. Maggiego przypraw a — jedynie pra­
wdziwa z krzyżem w gwieździe — jest bardzo wydajna 
1 dlatego w użyciu tania.

Adres, adwokatów

Kraków Dr FrattciszeK Banici
| ! Mały Rynek 1. adwokat krajowy.

Kraków Dr Józtf GabrycIsKi
Szewski 25. L p. adwokat krajowy

laryę adwokaoką Dr Ktfinitrz Kulczycki
w  Jaśle , przy ul. 3 Maja naprzeciw Tow. Zaliczkowego.

Adwokat krajowy I obrońca w oprawach karnych

Dr M IC H A Ł D A N IE L A K
b. poseł do Rady Państwa 

ma kancelarję w W rawowte, S y n e k ’ linia A— B, pod L. 37

R M  D r W . Daniec
adwokat krajowy.Lamkowa 4.

pr Józef fodygowsKi
otww. I kancelarii adwokacką w Żywou (Mprztol* peezty).

Pr ]. Jatytbictlp
adwokat krajowy.

W soboty udziela pc-ady i załatwia kon­
trakty poniżej 100 koron bezpłatnie.


